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Posiedzenie K n e n d y  GiGieeiZw.LegieaEslói
Warszawa (teL) NA DZIEŃ 12-go STYCZNIA NA GODZINĘ 18-tą ZWOŁANE ZOSTAŁO ZEBRANIE KOMENDY GŁÓW­

NEJ ZWIĄZKU LEGIONISTÓW.
KOMENDANT NACZELNY ZW. LEG. płk. A. KOC ZE WZGLĘDU NA CHOROBĘ PRZYPUSZCZALNIE NIE BĘDZiE 

OBECNY.
W  TAKIM BAZIE ZASTĘPOWAĆ GO BĘDZIE I ZASTĘPCA GEN. KRUSZEWSKI, DOWÓDCA K. O. P.-u.

W A L N E  ZE B R A N IE  L W O W S K IC H  

ZA R Z E W IA K Ó W

L w ów  (lei.) Na dzień 16 bni. zosta­
ło zw ołane W aln e Zebranie człon ­
ków  lw ow sk iego  skupienia „Zarze- 
w ia “ . P o  części p ierw szej obrad spra 
w ozdaw czo  - adm inistracyjnej^ od­
będzie się część druga z referatem  
prof. E. Rom era o obecnej sytuacji 
po  czym  zostaną pod jęte uchwały.

tendencje strajkcwe wśród pracowników
umysłowych

Sosnowiec (tel.) Obradujący w  So 
snowcu W alny Z jazd Delegatów  

Związku Pracowników  Przemysło 
wyeli i iiandfowyeh, w obecności kil 
knset osób uchwali! rezolucję, wzy­
wającą do przygotowań strajku pow

Łióan w n.e było

szcchiicgo początkowo protestacyjne 
go, a następnie bezterminowego, któ- 
ryzostałby proklam owany wraz ze 
wszystkimi pokrewnymi związkami 
pracowniczymi całej Polski.

Delegaci Związku mają sprawę  
strajku w  myśl tych uchwał zrefero­
wać na kongresie w  W arszawie.

Proklam owanie strajku nastąpiło.

by, w  obronie spraw zawodowych, a 
przede wszystkim, jako odpowiedź 

na odmowę pracodawców zawiera­
nia ze Związkiem umów zbiorowych, 

Zjazd uchwalił zawiadomić wła­
dze o powziętych uchwałach, jak ró 
wnież wysłać delegację do p. Ministra 
Opieki Spoleeznej, celem przedsta­
wienia powagi sytuacji.

tego

W arszaw a (tel.) Pogłoski o zm ia­
nach w  zarządzie „ W ic i“  nie odpo 
^ iada ją  prawdzie. P. N iecko pozosta 
je nadal na stanowisku k ierow n ika  
»W ic i “  i redaktora organu
żvdązku.

Ustąpienie jego  nie jest p rzew id y­
wane,

*  *  *

N ow e pism o gospodarcze dla wsi., 
k tóre n iebawem  się ukaże, ma być 
redagow ane przez kom itet, w y łon io ­

ny z K om isy j Gospodarczych „ W ic i“  
i Stron. Ludow ego.

Naczelnym  redaktorem  ma być 
prezes Thugutt. P ism o to ukaże się 
zaraz po kongresie Stron. Lu d ow ego.

O D R O C ZEN IE  O BR AD  N. K. W .
S T R O N N IC T W A  L U D O W E G O

W arszawa (tel.) Zapow iedziane na 
dzień 14 bm. pełne posiedzen ie Nacz. 
Kom . W yk . Str. Lu dow ego  zostało 
odroczone na dzień 18 bm.

Wvbory prezesa C.T.O. i K.R.
W arszaw a  (tel.) W  dniu 15 bm. od- I ku A. B. C. notatka, dotycząca pien ię

będą się w yb ory  prezesa Centralne 
go T ow arzys tw a  O rgan izacji i Kółek 
Roln iczych  N a jw ażn iejszym i kandy 
datam i są:: pp. senator M alski i po ­
seł P io tr  Sobczyk.

D ow iadu jem y się, że kandydatura 
p. P io tra  Sobczyka jest m n iej brana 
pod uwagę, a to z tego w zględu, iż 
sw oim  czasie ukazała się w  dzienni

TRZĘSIENIE ZIEMI W PERU
p r z y  w t ó r z e  r y k u  w u l k a n u

Porto A legre. Donuszą z L im y  (Pe 
ru), że w  M iasteczku Juan Campa od 
cZuło się silne wstrząsy ziem i.

W  ciągu nocy zarejestrow ano 123 
Wstrząsów sejm icznych.

O fia rą  trzęsienia ziem i padło 70
osób.

W strząsy pociągnęły za soba 
znaczne szkody m aterialne i w yw o ­
ła ły  panikę wśród ludności.

Buenos Aires. —  Donoszą z La 
M arced w Peru, że przybyłe tam  oso 
by, które by ły  obecne w  Huancabam 
ba w  chw ili k iedy nastąpiło trzęsie­
nie ziem i, opow iada ją , że w  kralerze 
wulkanu Pam pa V ietoria  nastąpił na 
kilka sekund przed wstrząsem  ziem i 
Cybuch podobny do strzału armat"

J a k r y c i a  s t o i c w e

alpakow e (ostrze  n ierdzew ne) 
kom plet na 6 osób 24 sztuk
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niego, po czym  wulkan zaczął w yrzu  
cać lawę.

W strząsów ’ z iem i naliczono w  krót 
kich odstępach czasu 123, p rzy  czym  
każdemu z nich tow arzyszy ł ryk  w ul

kanu.
Przerażeń ’ m ieszkańcy uciekali z 

m aisteezka wśród huku w alących  się 
budynków , pod gruzam i których  zgi 
nęło 70 osób.

Generał Goeri
do F

Warszawa, (tel.) W  związku ze 
zwrotem ministra Becka w  swoim  

ostatnim eksposc na temat tradycyj 
nych już odwiedzin w  Polsce premie 
ra pruskiego Goeringa rozeszła się 
wiadomość, że również i w tym roku 
gen. Goering przybędzie na polowa­
nie do Białowieży.

ing przybędzie
>olskl

Wiadom ość tę potwierdza również 
z Berlina korespondent berliński „Ga 
zety Polskiej“. W  kolach politycz­
nych przypuszczają iż premier Goe­
ring przybędzie do Polski w ciągu lu 
tego i spędzi jako gość Prezydenta 
Rzeczypospolitej kilka dni w  pusz­
czy białowieskiej na polowaniu.

Walka o
Lublin  (tel.) Na terenie w oj. lubel 

skiego i. okolicach  Podlasia S tron­
n ictwo N arodow e i grupy O N R  to­
czą pom iędzy sobą zażarte w a lk i o 
w p ływ y  na masy.

wpływy
W alk i te p rzyb iera ją  charakter 

dość ostry, daje się też zauważyć, że 
na wszystkich odcinkach decydujące 
zw ycięstw o odnoszą m łodzi O N R  wcy

żnych spraw  p. posła Sobczyka Co- 
prawda p. poseł Sonczyk m iał zaskar 
żyć redakcję A. B C. o zniesław ienie, 
jednak do dnia dzisiejszego sprawa 
ta nie odbyła się.

Sąd Okręgowy w Krakowie 
Wydział IV Karny 
Dnia 5. I. 1938 
Sygn. IV Pr. 2/38.
Sąd Okręgowy, Wydział IV Karny w  Kra­

kowie na posiedzeniu niejawnym w dnia 
dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Proka 
ratora Sądu Okręgowego w Krakowie wy 
dał następujące

p o s t a n o w i e n i e :
1) Zatwierdza się po myśli g jj 489, 495 

austr. proc. karn zarządzoną przez Staro­
stwo Grodzkie w Krakowie dnit 29 grudnia 
1937 r i wykonaną przez Starostwo Grodz 
kie w Krakowie dnia 29 grudnit 1937 roku 
konfiskatę czasopisma „Krakowski Kurier 
Poranny" Nr. 281 z daty 29. 12 1937 z po­
wodu treści:

1) artykułu zamieszczonego na str. 2 Dt. 
pt. „Słowa, Słowa..." w ustępie od słów „Cho 
dzi iedna" do słów „fantazyjną nazwą" albo 
w iem treść tego ustępu zawiera znamiona 
wysl. z art. 170 kk.

2) Zakazuje się dalszego rozszerzania 
skonfiskowanej treści powyższego artykułu 
a zakaz ten m abyć ogłoszony w przepisa­
nej formie w najbliższym numerze czasopi­
sma „Krakowski Kurier Poranny" i w 
Dzienniku Urzędowym.

3) Cały nakład skonfiskowenego druku 
ma być zniszczony.

Protokolant apl. Rut, —  Przewodniczący 
Wydziału IV Horski. Za zgodność kierow­
nik sekretariatu Piotr Pyzik.

fSWETłD I
JULIUSZ KACHr
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Zeus-Jow isz nic rezygnow ał, nie 
kap itu low ał —  w ytrzym ał na stano­
w isku  głów nego boga, dopók i ludzie 
n ie znaleźli sobie innych bogów . W  
siedzib ie b o g ó w  na O lim p ie nie zm ie 
n ia li się n igdy, by li w ieczn i i nieu­
suwalni m im o grubych n ieraz grze­
chów  i n ieprzyzw oitośc i. jak ie  popeł 
niali. Świat musiał m ieć bogów , któ 
rych  otaczał n im bem  n adzw ycza jno­
ści, n ie krępu jąc się ich n ieraz arcy- 
ludzkim i przyw aram i

Istn ie ją  w e wszystkich państwach 
w  w iększej czy m n iejszej llo śc i^ lron - 
n ictwa po lityczne jako  w yraz zapa­
tryw ań  społeczeństwa na spraw y pu 
bliczne, M rozm aity  sposob powsta- 
w a ły  i dotychczas pow s‘ają stronnic! 
wa, zawsze^ jednak są w ychodzącym  
od w ew nątrz w yrazem  po irzeb  i dą­
żeń pew nych  grup społeczeństwa, 
które w  następstw ie skupiają się o k o ­
ło  wspólnego hasła —  sztandaru. N ie 
znam y wypadku, aby ktoś odkoinen- ! 
derow ał kogoś do utworzen ia stron 
n ietwa i to z pretensją do ogólnego na 
rodow ego  zasięgu. Czy np. francuska 
partia radykalna, angielska partia 
konserw atyw na, polska partia  socja 
listyczna —  cytu jem y ty lko  partie po 
w ojenne - -  powstały na czyjś rozkaz 
tw orzy ły  się przez ludzi do tego od 
kom enderow anych? Nigdy w świacie 
tw or/yły  się przez łączen ie się ludzi
0 jednakowych poglądach, werbowa 
ły  sw oim i hasłam i zw olenn ików , 
w zm acn iały  się i słabły w  m iarę p rzy ­
pływu czy odpływ u  zw olenn ików .

i nas modus vivend i stronnictw  
by ł inny. W  r. 1926 powstała sanacja 
a  nawet n a jw iern ie jszy  je j zw olenn ik  
aie będzie tw ierdził, że była ona po­
trzebą pew nego grona ludzi —  była 
/worem z gó ry  nakazanym , przez od 
kom enderow anych  ludzi zm ontow a­
nym  i w  ruchu u trzym yw ., m asy nie ' 
miały' z tym  nic do czynienia. N ie 
pytano ich o zdan ie|naw et zapom ocą 
w o ln e j kartki w yborcze j

T a k i na rozkaz powstały tw ór nie 
m ógł też być w ieczny —  rozpad ł się 
po  za ledw ie dziesięcioletn im  istnie 
niu, gdy zabrakło głów nego m otoru
1 gdy spostrzeżono się, ż e  masy co­
raz n iechętniej u legają komendzie.
Pow stała l u k a  dla społeczeństwa
w praw dzie  n iew idoczna, ale tym  szko 
d liw sza dla tych sfer, Ij tóre uważąją 
społeczeństwo polsk ie za tak n iedo j­
rzałe, że potrzebu je n iańki dla sta­
w iania k roków  w  życiu  publicznym . 
W  ten sposób narodził się O. Z. N. —  
n ie dla zadośćuczynien ia pew nej od ­
czu w anej potrzebie ogólnej, ale dla 
u tw orzen ia  podstaw y dla tych, któ 
r z y  czu li się pow ołan i do k ierow an ia  
społeczeństwem  jako  rząd.

P rzez 11 m iesięcy bez k ilku  dni 
prace te w yk on yw a ł płk. Adam K oc - 
w ykon yw a ł je  pow oli i system atycz­
nie, aby robola  była solidn iejszą i pe 
wniejszą. Czy z w łasnej robił to in i­
c ja tyw y?  Fakta temu przeczą. P łk  
K oc jest zasłużonym  żołn ierzem  i by ł 
m oże n ietyle w yb itnym  ile ruch li­
w ym  członk iem  rządu na odcinku 
finansow ym  —  nie są to jednak w ła ­
ściwości i zasługi, k tóreby k la sy fik o ­
w a ły  na tw órcę i k ierow n ika  ogó ln o ­
narodow ej organ izac ji. Gdyby społe­
czeństwo m iało pełną swobodę w w y ­
borze ludzi na k ierow n icze  w nim 
stanowiska, n iew ątp liw ie  nie w ybra ­
łoby  p. Koca.

Nikt go też nie wybierał, a jednak 
w ielu  z rozw-ianymi sztandaram i prze 
szło do jego  obozu. D laczego? Z tego 
prostego powodu, że w iedziano, że 
stoi za nim siła, która dysponuje 
wszystkim , co ludziom  jest tak m iłe: 
m andątam i, posadam i, odznaczenia­
m i ltd. N ie osoba p. Koca pociągała, 
a le reprezen tow ana przez n ego —  
niech będzie idea - idea na zew nątrz 
siln ie pociągająca, bo konsolidacja  
narodu, ale wewnątrz pusta, raczej 
wypełn iona starą treścią.

Taka  gra nie m ogła w ydać osta­
tecznego owocu. Czy kom enda była

zła, czy w ykonan ie szw ankow ało  —  
faktem  jest, że nawet w ed le w łasne­
go przyznan ia O. Z. N. jest od ukoń­
czen ia swych prac organ izacyjnych  
jeszcze daleki. W yn u oow an o  fasadę, 
ale.k nic w ykończono fundam entów , 
u tw o izono  klub p o lilyczn y  z ludzi, 
k tórzy nie. m ają oparcia w  społcczeń-

T I M

stw ie i stąd n ierozegrana jeszcze wal 
ka o „in d yw id u a lizm " pp. posłów  i 
senatorów  klubu O. Z. N.

P łk . K oc przestał być głow ą  OZN. 
O trzym ał następcę, który —  tak są­
dzić należy —  będzie .musiał ro zpo ­
cząć pracę od początku. Zasadnicze 
pytan ia: m łodzieżow e i spadkowe (po

:
sanacji) nie jest jeszcze rozstrzygn ię­
te, raczej rozstrzygnięte jednostron­
nie ze szkodliw-ym i dla obozu na- 
stępstwawi.

N ie nas g łow a boli o to, co gen. 
Skwarczyński zrob i i czego nie zrob i 
Stosunek „w od zos tw a " pozostał n ie­
zm ien iony; zm ien iła się ty lko  naczel 
na osoba - m oże za nią pójdą dal­
sze —  ale utrzym aną została zasada. 
k ierow n ictw o z zewnątrz, robota na 

i rozkaz.

t o S t e s s r i
WSZYSTKICH...

Chcemy stworzyć polską wielkość, 
którą począć się musi w  każdej jed­
nostce, w  każdj m obywatelu, które­
go chcemy uświadomić, że POLSKA  
TO  —  W IE L K A , A L E  T E Ż  W S P Ó L ­
N A  n a s z a  r z e c z !

Gdy to się stanie droga do inocar. 
stwowośei jest otwarta.

Chcemy wydobyć siły z gromady 
siły twórcze, którym obca jest nicmr 
wiść bliźniego, celem przez trud i 
twórczość zorganizowanie przodow­
ników naszego życia społecznego. 
Chcemy wytwarzać koleżeuskość i 
tak ją ugruntować, jak ugruntowali­
śmy naszą aolę i niedolę w' eiężieli 
godzinach — chwilach przełomo­
wych dla Narodu — w obliczu bitew 
rozstrzygających o naszyclt losach. 
Chcemy wyłonić wyraz trwra lj, zogni 
skowany w  nieprzerwanym czynie 
dla dobra całości, chcemy wymazać 
z ży cia politycznego szlccheckie veto 
i te warcholskie przywary, Atórc 
Ojczyznę sprowadziły do grobu. Po­
stawić za nawias musimy łych, co 
pragną żerować na organiźmie Pań  
stw'a. a dla wybicia się pragną wywo- 
łać nasilenie i gwałtem stwarzać prze 
łomy, vyzyskiwując naiwność mas 
po ło, aby w przyszłym ustroju się 
„odkuć". , iń n h  v

Presja nabrzmiewających koniecz­
ności państwowych wymaga dziś 
skoordynowanego działania. Manipu­
lowanie polskością, stwarzanie uui 
wersytetów partyjnych, szufladkowa­
nie na lepszych i gorszych, są to rzc 
czy, które muszą raz na zawsze z na­
szego horyzontu politycznego zuik-

us*c" tsh w fi}* fifnsaiu oJacsa
.lako byli żołnierze wiemy, że siła 

armii leży w jego jedności, a jako 
obywatele rozumiemy, że potęga Pań  
stwa i jego dobronyt zalezą od wspol 
nych i zgodnych wysiłków całego na­
rodu, bo dla nas Polska to Matka 
żywicielka wszystkich mieszkańców' 
kraju, a nie interes przetargu dla 
opłotków' totalistycznych. Chcemy 
stworzyć wspólny ideowy wachlarz, 
mozaikę wspólnego zrozumienia., że 
przebudowa społeczna odbyć się wte­
dy może, gdy zasiądziemy przy , cd- 
nym stole i radzić będziemy li tylko 
nad tym, co Polsce i Jej Wielkości 
do ciągłego rozwoju potrzebne.

Do startu tego zapraszamy wszyst­
kich.

Żywiołową nienawiścią niczego nic 
zbudujemy, nienawiść tylko burzy, 
a w  skutkach zwraca się przeciwko 
tym, którzy ją  posiali, rwącym nur 
tem nienawiści rozbijamy nasze życie 
społeczne, a tą drogą daleko nie zaj­
dziemy, bo wyraźnie historia nas 
uczy, że zło i marazm, w którym  
grzęzło nasze życie społeczne dopro 
wadziło nas do utraty wolności, prze 
ciwnie utrwalenie wewnętrznego by­
tu państwowego może nastąpić tylko 
pod hasłem umieszczonym na gmachu 
przy ul. W iejsk iej „Salus Rei Publi 
cae“ Suprema Lex Esto"; to a nic 
inne hasło musi doczekać się realiza­
cji. Co nas dzieliło kiedyś 1 dzis dzie­
li —  to nam narzucono z zewnątrz, 
to były i są odgłosy i refleksy walk  
wrewnętrzno - partyjnych poszczegól­
nych żrąeyeh się wzajemnie klik —  
a naszą więzią duchową, która nas

obecnie spoiła, to nakaz W ielk iej
Ś s fie fo n ^ j pa k łóra na.; a jf na­
zbyt osierociła i to w najcięższym 
okresie.

Nasze położenie geograficzne dobi­
tnie wykazuje, że jeśli chcemy utrzy 
mać nasz byt niepodległy, to musi­
my wszyscy jak najszybciej wydobyć 
z siebie maxiinum energii, zbioro­
wego wysiłku dla Państwa.

Polska racja stanu wymaga, abyś­
my uświadomili sobie wszyscy, ' że 
chcą" wr ciężkiej chwili przełomowej, 
która może stanąć przed nami w  każ­
dym momencie, odnieść zwycięstwo, 
musimy już dziś skoncentiow ać 
wszystkie nasze zamierzenia, wszyst­
kie wysiłki, cały nasz trud i pracę 
kierować do tego celu, aby dobro 
Państwa, wspólna własność wszyst­
kich mieszkańców, była nakazem na­
szej pracy dnia codziennego i weszła 
w' krew, serce i mózgi, stało się in 
stynktem całego narodu.

Musimy więe odrzucić „kubraczki 
partyjne" i uznać Państwo jako ca­
łość i jako własność w szystk ich  o b y ­
wateli.’ D ą ż y m y  do zbratania wszyst­
kich warstw', zatracić się muszą róż- 
‘ *i3iV/,, rfars3'i/5bo<32oO r  inro/I yu

I S F I K. R.
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wiele słów mało treści
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Nasz m inister spraw zagran icz­
nych p łk . Beck nie jtót częsty m go ­
ściem  w  Sejm ie. Posiedzeń plenar 
nych w ogó le  unika, w oli w ygłaszać 
swe doroczne expose a kom isji 
spraw zagranicznych Ma to swoją 
dobrą stronę, ż ogranicza dyskusję.

S treszczenie m ow y m inistra za j­
m uje w  prasie w ie le  m iejsca. I słu­
sznie. W obec przew agi po lityk i m ię­
d zynarodow ej nad wewnętrzną,' w o ­
bec ciągłych  chmur na horyzoncie 
m iędzynarodow ym  nie należy się dz i­
w ić, że opin ia publiczna chciałaby z 
kom petentnego źródła  dow iedzieć  się 
jak i jest slosunet, Polski do tych 
sprawo

Czy się dow iedzia ła? Bardzo n ie­
w iele, m im o w ielu  spraw. Po cxpose 
w iem y tyle, co przedtem  tj. bardzo 
mało. U lica W ierzbow a  zazdrośnic 
strzeże swych tajem nic —  m ożna po­
w iedzieć, że w tej dziedzin ie po lityka  
gabinetowa panuje w  całej pełni, A 
także to cośm y się dow  edzieli, nic 
że wszystkim  odpow iada in leni jom
bard/o w ielu  ludzi.
auuó-isj W n h b j iw h o  daws

Np. o L id ze  Narodów . P. Beck za­
chow u je isię wobec n ie j protekcjonal 
nie, k lep ie ją  po ram ieniu i i i zep 
w iada je j smutną p rzyszłość . 1 o jak ­
że, L iga  narodów może ośw iadczyć 
się, broń Boże, p rzec iw  państwom  
tota lnym  Coby ; to było  za n ieszczę­
ście, gdyby L iga  narodów- potępiła 
W łoch y  i N iem cy, zresztą nawet 
swych nieczłorikówd Sasz.ym zda 
mcm takie potępien ie by łoby w po­
rządku, ponieważ te głów nie państwa 
brużdżą przeciw  poko jow i, podczas 
gdy utrzym anie pokoju  jest w łaśnie 
zadaniem  L ig i. Czy ona będzie,, jak
m ów i p. Beck, doktrynerską —  z

zewnątrz, robota na

I

nice stanowe, wyznaniowe i rasowe. 
Nie jest naszym zadaniem degrado­
wać tą czy inną grupę mieszkańców, 
bo podobne segregowanie obywateli 
należy uważać jako karygodną i nie­
moralną racją stanu —  „owszem"... 
racją stanu jest słuszny nasz postulat 
zmuszenia klanów do rezygnacji z 
osobistych ambicji i zachcianek.

Przepędzić należy pustą i czczą 
gadaninę, podciągnąć i wprząc wszyst 
kion ao twórczej pracy dla Państwa. 
Jeden moment jasnego spojrzenia w  
głąb naszej duszy zbiorowej dokona 
tego. że pozbędziemy się uprzedzeń i 
zjednamy wszystkich do wspólnej 
pracy, a wtedy jad nienawiści rozbi­
je się w  głuchym poszumie złudnych 
fal życia codziennego. A  więc wszy­
scy otw-arcie i wyraźnie stanąć musi­
my w- szeregach obozu demokratycz­
nego i zjednać wszystkich światłych 
obywateli bez różnicy narodowości 
dla wspólnej walki o silne i mocne 
Państwo, o gospodarczy rozwój jego, 
o dobrobyt wszystkich obywateli i 
zgodne współżycie dla dobra calośc,, 
dla dobra jednostek.

natury rzeczy taką być musi z tej 
prostej p rzyczyny, że L iga  jest zasa­
dniczo klubem dysknsyjnym , w  k tó ­
rym  uchwały zapadają z trudnością 
(jednogłośn ie) a w  dodatku niema 
egzekutyw y.

Jak się ułożyły nasze stosunki z 
Francją, szczególn ie po w izyc ie  p. 
Delbosa? P. Beck jest na tym  punk­
cie bardzo w strzem ięź liw y  —  ton 
trochę ciep lejszy, ale treść m ałom ó' 
w iąca Ostatecznie nawet lak n ieza­
w isły  m inister spraw  zagranicznych, 
jak im  jest p. Beck. musi zachować 
pewne granice w obec F rancji w  
uwzględnieniu  uczuciowej strony te­
go problemu, ale Francja  zasługuje 
na inne je j potraktow an ie an iżeli np. 
N iem iec, dla których, tj. dla ich poli 
ły k i p. Beck jest z w ie lką  rew erem  
cją. Jakże inaczej, jeże li c iągłe^ ,kon ­

tak ty " w zm acn iają  w ęz łv  zadzierg 
n ięte w  1934 r.

C iekawe w  tej m ow ie jest to, cze­
go ona nie zaw iera. Pom inęła  np. zu­
pełnie Czechosłowację, m im o że opi 
nia publiczna chcia łaby się dow ie 
dzieć, jak  z nią stoimy. O L ity  e. 
która jest p raw dziw ą  bolączką u na 
szego boku, parę słów  uszczypliwych. 
t » ? c  ułBrrt* oh rredohf.g rbodw ir

M ożnaby w ym ien ić jeszcze kilka
nieporuszonych albo ledw o  muśnię­
tych spraw, w  jak im  jednak celu? 
żadne głosy psasow-e i żadna krytyka, 
jeże li w ogó le  będzie - w  kom isji nic 
zm ieni faktu  że nasza po lityka  za 
graniczna jest czym ś oderw anym  od 
op in ii publicznej, jest panią sam3 
dla siebie. Społeczeństwa m oże by^ 
innego zapatrywania, ale trudno.- 
T ak  już u nas jest i długo jeszcze po 
zostanie

♦ P w i e J B I  e
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O lbrzym ia  w iększość narodu. Któ­
ra dotychczas spokojn ie i c ie rp liw ie  j 
p rzypatru je się w ybrykom  niedola*- 
k ów  i stojących za nim i m enerów  za 
żąda już w krótce ukrócenia n iepow a­
żnych a szkodliw ych  w yczyn ów  ryce­
rzy z pod znaku rodzim ej swastyki. 
Paść i zniknąć muszą z pow ierzchn i 
naszego życia  obłąkane, hasła i tezy, 
gdyż za narodem  tkw ią silne słupy 
tradycji o jców -pow stańców  z 18 3 1  i 
1863 r., wszystkie najserdeczniejsze 
duchy, które um ierały za wolność. 
Naród Po lsk i m ający za sobą doświad 
czenie dziejow e*;,n ie pó jdz ie  śladem 
targow iczan  d—  i gdy tylko zajdzie 
potrzeba tytan icznym  w ysiłk iem  do­
w iedzie, że Jego m iejsce —  i to po 
czesne —  w śród  narodów i państw
kultury zachodnio-europejskiej.

W yb ryk i m ałej obłąkańczej grupy 
społecznej są ty lko  odgłosam i z 
■wschodniej i zachodniej^ ściany na­
szej granicy, są to propagidki, fa łszu­
jące h istorię by w m ów ić w  resztę na 
rodu, że tylko nacjonalizm  jest isto 
tną duszą narodu, podczas gdy p o w ­
szechnym zdaniem  nacjonalizm  tak 
po jm ow any, jest ty lko  krw aw iącą  
raną na- zdrow ym  ciele. Szerzycie le 
tych haseł, to ptaki kala jące swe 
gniazdo, nie liczą się z n ik im  i z ni- 
czem , z obłąkańczą w ściek łością —  
w  party jnym  zaślepieniu usiłują ni 
szczyć ow oce całej w ojny, przez o g ło ­
szenie tez opracow yw anych  w cuch 
nących suterynach laboratoriów  par- 
tyjnych, przez techników  specja li­
stów, k tórych  się za marną zapłatą 
używ a do siania ferm entów .

W p ija ją  się jak  wmmpiry w  n a j­
p iękniejsze cząstki duszy narodu i 
usiłują z ryzykanctw em  skazańców  
narzucać sw oje kłam liwe', obłudne i 
niem oralne hasła. Głos sumienia na­
rodu, w ola  o likw idację  i to najszyb­
szą tego n iezdrow ego  stanu. Przecież 
nie tak to dawno jak W o la  W yżs za ' 
dała nam zw ycięstw o i W olność, 
dzień ten był św lętem  naprawdę naj 
p iękniejszego dzieła rycersk iego i bo­
haterskiego ducha polskiego. Jest to 
ta sama idea w alk i i potęgi, która nas 
w przęgła do roboty dla Państwa i 
W olności, jest to obyw atelstw o zdo 
byte przez siłę i mocy w tym przeko­
naniu, że Polska chce i musi m ieć 
silnych i prawych obyw atel', którzy 
rozum ieją, że O jczyzna jest yspól- ( 
nym  dobrem  wszystkich m ieszkań­
ców, korzystających  z należnych im 
praw  i p rzyw ile jów , bez różn icy D o ­

chodzenia i wyznania.
Najokru tn iejs są* ci, k iórzy stwa­

rzają św iadom ie krzywdę, a chcąc 
Uspokoić swrnje sumienie tłóm aczą 
ulicy, że zmusza ich do tego twarda 
Walka o byt, a w ięc konkurencja.. 
R ozw iązan ie tego konflik tu  wym aga, 
taktu i ostrożności, aby sprawy nie 
w yolbrzym iać, ale też i nie zlekcewa 
żyć. M niejszości narodow e zżyte od 
w ielu  stuleci w  naszym  kraju, m imo 
tej bezprzyk ładnej nagonki i brutal­
ności zachowują zim ną krew  i speły 
niają nadał swe obyw atelsk ie obo­
w iązk i.

Równość praw  obyw atelsk ich  sta­
nowo dziś podstawę w yjśc iow ą  dla 
Wszystkich równą, trzeba ty lko  do­
trzeć do instynktu wszystkich, należy 
bezw zględn ie podjąć w alkę przeciw  
temu, co rozw oj twórczych i użytecz 
nych sił tam uje i poniża godność ludz 
ką. W alka  z biednym  proletariatem  
m niejszości narodow ycl (bo z boga­
tym  to sitwa) przez w yb ijam e szyb i 
stosowanie przyziem nie niskich złoś- 
ńwości, tam gdzie w  domu sienniki 
do spania są wspólne, a garnki na 
kuchni puste, nie przynosi tej w łaści­
w e j korzyści, o którą prorokom  en­
deckim  chodzi. Chyba, że chodzi o 
ch w ilow e łudzenie ulicy i oszkiwm- 
n ie tłuszczy...

‘ Trzeźwo myślącym obywatelom  
chodzi o wspólność idei, o wytworze

ność praw obywatelskich!
nie zjednoczenia dusz, o ziarno spo 
łecznej zgody, które rzucić m ogą ty l­
ko stalowe m ięśnie rąk tych, k tórzy 
n iedawno rzucili karabin, k tórzy pa­
trzy li śm ierci w  oczy i k tó rzy  zahar­
tow ali swój charakter n iety lko  w  bo-

Państwa

jacli, ale i w prac\ jo k o jow e j dla

pą:Wd.wa,[i 5v;dyr;a farm rk.
Tytk o  współdziałanie judzi dobrej 

w oli po tra fi opanow ać sytuację, a 
chw ila  ta będzie dokumentem  p o lity ­
cznej, do jrza łe j jn yśli, sęrea i rozumu 

— —     _____________

polskiego, a dzień ten będzie dniem 
odrodzen ia dem okratycznej mocarst­
w ow e j Polski, tak iej jak ie j życzył so­
bie- niedawno . zgasły W ie lk i Mar 
szałek. ’ ™ .-,

-ipobf Bezski.
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Państwa totalne, pracujące na osi 
Berlin-Rzym Tokio, podzieliły pomię 
dzy sobą role. Zadaniem ich jest 
sprowokowanie państw demokratycz 
nyeh do wojny. Japonia dobrała się 
do Anglii i dzień po dniu pozwala 
sobie na takie akty gwałtów i nad­
użyć, które zasadniczo wystarczyłyby 
do sprowokowania wojny. Anglia, 
atoli ze swoistą flegmą przechodzi 
nad tymi zaczepkami do porządku, 
zdaje się głównie z powodu braku  
przygotowania wojennego. Wielki 
Duce ogłosił światu, że basen śród 
ziemnomorski już mu me wystarczy i 
dlatego postanowił uzupełnić swą 
flotę przez budowę nowych 12 
krążowników i 2 pancerników o po­
jemności 35.000 ton każdy. Anglia 
nie pozostała w tyle. Natychmiast 
przeznaczyła fundusze na budowę kil 
hunastu pancerników o pojemności 
50 000 ton. To  samo robią Niemcy i 
Japonia. Oczywiście państwa demo­
kratyczne, zdając sobie sprawę z za 
grażająccgo im niebezpieczeństwa 
zbroją się również gwałtownie. Jeste­
śmy więc świadkami olbrzymiego 
wyścigu zbrojeniowego, który siłą 
rzeczy musi się wyładować w  for­
mie, któr«j świat już doznał w roku 
1914.

Ogólnie przypuszczają, że najbar­
dziej zagrożona jest Franeja. która 
inusi bronić swych posiadłości na 
trzech oceanach i we wszsytkieh pię­
ciu częściach świata. W  tę stronę 
zwracają się oczy i łapy nicmiccko- 
włosk*e, łaknące cudzym kosztem ! 
zyskać kolonie i powiększyć swój j 
stan posiadania. 5

Robią to brutalnie, jawnie i osten­
tacyjnie.

Fisze o tym publicysta włoski An 
saEdo w  rzymskim „II Tolegraph44:

"O ś Rzym-Berlin —  jest czymś da-
[>ko bardziej brzemiennym dla lo­

sów świata, niż to sobie wyobrażają 
strumoszałe demokracje. Zadaniem  
- ic l l  rej mis ii dziejowej Italii faszys­
towskiej i hitlerowskich Niemiee jest 
skończyć raz na zawsze z systemami 
powstałym na fundamentach słowian  
skiej anarchii i celtyckiej awantur- 
r cz jscą nióre doprowadziły Europę 
do dzisiejszego rozkładu i zgnilizny 
moralnej.

Mussolicii i Hitler —  wywodzi da­
lej publicysta faszystowski —  posta­
wili sobie za cel narzucić Europie 
nowy porządek rzeczy tak dobrze w  
dziedzinie międzynarodowej, jak i 
polityki wewnętrznej i społecznej. 
Kto tego nie rozumie, wystawia so­
bie świadectwo ślepoty i ubóstwa 
umysłowego. Zadaniem Italii jest 
obrona państw śródziemnomorskich 
przed rozkładem demokratycznym, 
tak. jak zadaniem Niemiec hitlerow­
skich analogiczna rola wśród Europy  
środkowej. A więc państwa osiowe 
będą walczyć ramię przy ramieniu 

aż du ostatecznego zwycięstwa. Po 
pięćdziesięciu latach państwa demo­
kratyczne będą już tylko wspomnie­

niem historycznym’4.
Uwagi dziennikarza wloskigeo po­

dziela napewno Mussolini. Są one nie­
jako odpowiedzią na enuncjację Pre­
zydenta Roosevella. który zapowie­
dział, że nawel państwa totalne, 
albo te, które nigdy demokracji u 
siebie nie miały, przyjmą niebawem  
demokratyczne formy rządzenia.

D la Mussoliniego państwa deino 
kratyezne będą za kilkadziesiąt lat 
„wspomnieniem historycznym44...

teraz świat zrozumiał co oznacza 
powiedzenie: „państwa osiowe (ciy- 
taj totalistycznc) będą waiczyć ramię 
przy ramieniu aż do ostatecznego 
zwycięstwa44.

iow-rOb JC4itffsfeówciaoh -
■Nic dziwnego że w  tych warunkach 

prasa francuska domaga się od swe 
gi rząd ii, by W łochom  odpowiedzieć 
j ancern k:em za pancernik, krążow­
nikiem za krążownik, iiy -Francja 
zabezpieczyła Afrykę północną jako. 
też po.ąezenie z koloniami, posiada­
jącymi pierwszorzędne znaczenie dla
tego kraju. nWAlPl ftlc l

Przez Francję idzie jednomyślne 
wołanie: Franeja musi odzyskać utra 
coną pozycję na Morzu Śródziem­
nym.

Dozbraja się flota angielska. Prze­
widziana jest budowa 5 okrętów li 
niowyeh, 4 5 krążowników o pojem­
ności 5,390 ton, 16 torpedowców  
11.850 ton) łodzi podwodnych i stat­
ków pomocniczych. Qą

tam Zjetlnoczon" idą w  te same 
śiady. Nastąpi budowa nowych okrę­
gów wojennych w ogólnym tonażu 
237.000 ton. A  więc państwa demokra 
tyczne przyjęły rękawicę, rzuconą im 
prowokacyjnie przez trójkąt państw  
totalnych. Dobrowolnie nic myślą 
e '>,fepować swych posiadłości kolo 
nialnych i narazić się na rezygnacje 
ze swych usłroiów, które zapewniły 
im dotąd rozwój i dobrobyt wewnę-

Sffli i f źisisewi S. f
. * luzie ku wojnie, straszliwej 

zbrodni, prowokowanej przez między 
narodu  y faszyzm i totalizm.

-f-i- W  ■* ** A
Niestety, państwa demokratyczne 

zapóźno spostrzegły dokąd prowadzi 
marszi uta Niemiee i Woch. Kiedy był 
czas dla powstrzymania agresyw­
nych zamierzeń Niemiec, pozwolono 
luminarzom tego typowo na wojnę 
nastaw ionegt państwa, przemawiać 
i zgłaszać coraz to inne i bardzie j 
prowokacyjne pretensje. —  Dzisiaj 

Niemcy znalazły godnych sprzymie­
rzeńców. W ydaje  się, że nie tylko we 
Włoszech i Japonii... Atoli jeszcze nie 
jest zapóźno. Państwa demokratycz­
ne są jednak o tyle w  lepszym poło­
żeniu, że m ają zasobą opinię całego 
narodu, siłę moralną i poparcie wszy­
stkich swych otjywatcli bez wyjątku, 
a pozatym zasoby finansowe, pod­
czas gdy państwa totalne nie są pe 
wwe ,wego własnego społeczeństwa 
-ajd feleiu ,»ju mzsfainzitwitm zooz j j 
niędzy ' JsJnruo vŁ pftso i>oc

I, jeszcze jedno. Po wielkiej wojnie

- <(, hyJ: fb  
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n y m i
światowej runęły monarebie i króle, 
siwi., a zapanowały ustroje repub­

likańskie. Runą dyktatury, czerwone 
czy brunatne. Znikną ustroje oparte 
na rządach jednostek i gwattatń; w  
gruzy rozlecą się gmachy budowane 
na krzywdzie ludzkiej i niewoli 
współobywateli. Zapanuje demokra­
cja, a państwa totalne będą już tylko 
koszmarnym wspomnieniem history­
cznym... *  w a l

O ije jeszcze wcześniej kres życia 
izy tego dyktatorów7 nie pozwoli 

zatriumfować prawdzie proroczych 
słpw l.ooseveIta, że przyszłość świata 
należy do demokracji.
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Generał Skwarczyński został szefem  
O. Z. N- Słusznie się stało, że generał 
zluzował podpu łkow nika. Bo jakoś 
dziwnie wryglądało, że podpułkownik 
był prze łożonym  genera łów  i pułków  
ników. B yło  to w praw dzie  w7 stosiin 
ku cyw ilnym .izrfz nas s o w 

, srpji/twfiib yucio/i ob 
W ogo lę w  erze sanacyjnej i poza-

sanacyjnej nastąpiło zatarcie w  ran­
gach w ojskow ych . Ci sami, którzy 
byli p rze łożonym i w  wojsku stawali 
się podw ładnym i w funkcjach cyw il 
nych. Zdarzało  się, że m ajor z 
grzeczności lytu łow any pułkowni 
k iem  —  w ydaw ał rozkazy praw dzi­
wem u pu łkow nikow i. Ci sami ludzie 
gdy jako  o ficerow ie  rezerwy odby 
w a li ćw iczen ia, w prow adzał1 znowu 
odw rotn#  stosunek służbowy. A u nas 
gdzie mundur cieszy się takim  uzna 
niem, takie nadzwyczajności nie po- 
w innyby m ieć m ii jsca. T o  m oże być 
n iebezpieczne dla dyscypliny.

i.-17 - ł - 4- - — *
Stało się w ięc  dobrze, że w  O.Z N 

zrobiono początek porządku. Może 
będzie to zachętą dla innych msty 
tucji. .~fó~oS<żjń>» y-ifoidac*

h  f  /sahBiwżo c± gó § zc ji«o 8  iseośf 
r.wom>qoi<j|j?,s ngistsś rr(;»j:g>j;£s?q fis 

Asiu-Si x ss iq  dayn
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Wspólna deklaracja Anglii i Francji

wiernaści dlii Lin’ Narodów
m a  b y ć  2 -ł&±&Muea wa nĘM§S»Si±szt.e§ s e $ / i w  G en eu / je

Sekretarz generalny I  ig i N arodów  
A ven ol p rzyby ł do Londynu i odbył 
w czora j dłuższą rozm ow ę ze stałym 
podsekretarzem  stanu sir A leksan­

drem  Cadogan.
R ozm ow a dotyczyła  zb liża jącej 

się sesji rady L ig  iN arodów . na k tó ­
re j —  jak tw ierdzą  w  Londyn ie  —  
A venol pragnąłby przeprow adzić de­
klarację, dotyczącą stanowiska Rady 
L ig i w obec spraw y zb io row ego  bez­
pieczeństwa dla stworzenia podstaw 
do dyskusji w  łon ie pow ołanej przez 
zgrom adzen ie L ig i kom isji re fo rm y  
paktu.

*  * *

W  zw iązku  z obecnością w  Londy 
nie generalnego sekretarza L ig i Na 
rod ów  Avenola  słychać z dobrze po­
in form ow anych  źródeł, że A N G L IA  
1 FR A N C JA  Z A M IE R Z A J Ą  Z ŁO Ż Y Ć  
W S P Ó L N Ą  D E K LA R A C JĘ  W IE R . 
NOŚGI D LA  L IG I N A R O D Ó W  N A  
M AJĄCEJ N A S T Ą P IĆ  SESJI R A D Y.

In ic ja tyw a  pochodzi od Francji.

A venoI zaś m ia ł p rzybyć  do L on d y ­
nu, ażeby w spółdzia łać p rzy  opraco 
w yw an iu  tekstu te j dek laracji. Przed

swoim  w yjazdem  do Genewy Avenol 
zostanie p rzy ję ty  przez prem iera 
Chamberlaina.

SZCZEGÓŁY ZDOtYCIA TERUEU1
O zdobyciu  Teru el o trzym u jem y 

następujące szczegóły:
W  piątek w czesnym  rankiem  na 

jeden z posterunków  republikań 
skich w ew nątrz Teruel zgłosił się 
parlam entarzysta, k tóry przyn iósł 
do komendanta 84 M ieszanej B ryga ­
dy- pism o od Czerw onego K rzyża  w  
Teruel.

W  liście tym  proszono o pozw o­
lenie w yw iez ien ia  rannych oraz ko­
biet i dzieci, o zagw arantow an ie im  
całości ich m ieszkań i dobrobytu, a 
w reszc ie, o w yw iez ien ie  ew akuow a­
nych zagranicę

P o  skom unikowaniu się te legra­
ficzn ym  z m inisterm  obrony- naro­

dow ej konm endant 84 brygady za­
kom unikował, że ewakuacja ma się 

odbyć w edług w skazów ek do­
w ództw a republikańskiego i że je ­
dynie żądaniu w yjazdu  zagranicę 
nie będzie u rzeczyw istn ione zadość.

Kom endant 84 brygady przy spo­
sobności zaznaczył, że op ieka k tó ­
rą arm ia republikańska oraz je j 
służba sanitarna stale okazu je 
wszystkim  rannym  i chorym  jest 
dostateczną gwarancją, że także 
ci, k tórzy  tak późno zdecydow ali 
się na opuszczenie Teruelu  nie będą 
gorze j traktowani.

,.Poznacie po tym  oszukańcze ma 
new ry, k tórych  o fia rą  padliście —

Zamachy we Francji
były dziełem „Białych Kap!iróv

M inister spraw wew nętrznvch 
F ran c ji D orm oy z ło ży ł w pon iedzia­
łek  w ieczorem  prasie ośw iadczenie, z 
którego w yn ika, że w ładze francus­
k ie ustaliły n iezbicie, że w szystk ie o- 
statnie zamachy terrorystyczne we 
F rancji, k tóre wywołały- o lb rzym ie 
oburzenie francuskie j op in in i publi­
cznej były dziełem  „B ia łych  Kaptu­

rów
Zam achow cy dążyli do w yw ołan ia  

w o jn y  dom ow ej we Francji, która —  
być m oże —  doprow adziłaby do w o j 
ny zewnętrznej.

M in ister przy okazji ro zp raw ił się 
z tw ierdzen iam i p rzyw ódcy  sprzysię- 
żenia, że broń była grom adzona dla 
przeciw dzia łan ia  jakiem uś legendar.

W J E W L  sasŁj asa— "  B B a a a m

KOMISJA PRAWNICZA SEJMU

za likwidacją ochrony lokatorów
Na w czora jszym  posiedzeniu korni 

sji p raw n icze j Sejmu referent poseł 
G ładysz ośw iadczył się za odrzucę 
niem  wszystkich  zm ian Senatu do 
projek tu  ustawy o lik w id ac ji ochony 
lokatorów .

W  dyskusji brali udział posłow ie 
Som m erstein, O lszewski, Hołyuski, 
Gauza i w- m in ister Chełmouski.

W  spraw ie pro longaty obniżk i ko 
m ornego poseł Som m erstein ośw-iad 
czy ł się za zm ianą Senatu, gdyż Se­
nat wprawdzie, skraca term in obniżo 
nego kom ornego o 3 m iesiące, tj. tyl 
ko  przez rok  1939, ale rów nocześn ie 
rozk łada na 4 w zględn ie 6 k w arta ­
łów- sukcesyw-ne podw yższen ie  k o ­
m ornego do norm y daw niejszej, po 
2 i pó ł proc. na każdy kw artał. W  
ten sposób lokatorzy słabsi finanso­
w o  z m niejszym  w ysiłk iem  przejdą 
do  norm y dawniejszej.

W n iosek  ten poparł rów-meż poseł 
Hołynski.

W  spraw ie  odrzucenia przez Senat 
dalszej treści ustawy w- brzm ien iu 
sejmow-ym, w  szczególności co do 
zniesienia ochrony lokatorów  wszyst 
k ich  m ieszkań i loka li z w y ją tk iem  
jedno  i 2-pokojow-ych m ieszkań, po­
seł Som m erstein ośw iadczył, że nie 
ma m ożności rozdzie len ia  tychże 
zm ian Senatu, i ty-lko przez ich p rzy ­
jęc ie  m oże być utrzym am ? ochrona 
loka torów  dla m ieszkań 3-pokojo- 
w ych  i najm niejszych  loka li rzem ie 
śln iczych  i handlowych.

Poprzedn io  na sejm ow ej kom isji 
ty lk o  1 głosem  większości, a na peł­
nym  Sejm ie ty lko  3 głos. zostały 3- 
p ok o jow e  m ieszkania w y ję te  z pod 
ochron y lokatorów-.

Poseł Som m erstein  ośw iadczył się 
za p rzy jęc iem  zm ian zaproponow a­
nych p rzez Senat.

Posłow-ie O lszew ski i M oraw ski 
p rzem aw ia li za odrzuceniem  zm ian 
Senatu.

Poseł M oraw ski w szczególności z 
tego pow-odu, poniew-aż Senat skre­
ślił rów-nież postanow ienia co do mo 
ratorium  dla bezrobotnych, k tóre w  
części zm n iejszyły dotychczasow e 
ciężary w łaścicie li, zw łaszcza m a­
łych  dom ów  na rzecz bezrobotnych 
lokatorów-.

W  głosow aniu  odrzucono wszyst 
k ie zm iany Senatu, a to co do obm ż- 
Jti kom ornego 11 głosam i, co do resz-

Adwokat* Szumański wnosi skargę
A a  s a c < |

Proces odbędzie się z wiosną
Adw . W acław  Szumański skazany 

w- głośnvm  procesie o zn iewagę M i­
nistra Spraw ied liw ości i szeregu pro 
ku ratorów  w niósł do w ydzia łu  oaw o  
ław czego  Sądu O kręgow ego  w- W a r 
szaw-ie zapow iedź kasacji.

Adw okat Szumański wniesie skar 
gę kasacyjną do Sądu N a jw yższego

W iadom o, że prasa faszystow ska 
o trzym u je stale wskazania, o czym  
i jak  ma pisać. W ie lok ro tn ie  daw a­
liśm y już próbę tych rozkazów  i po­
leceń.

Otóż pod datą 30 marca 1937 r. w 
rozkazie  do prasy znajdu je się m. in.: 
„N ie  m ożna podaw-ać mów- Queipo

nemu zamachów i kom unistyczne­
mu. Brednie te naturalnie nie m ia ły  
żadnych podstaw.

Jedynym  celem  tej szajk i było 
obalenie ustroju republikańskiego, 

co oczyw iście  nie m ogło  się u d a ć ' 
gdyż Republika jest m o cn a ^ tk w i o- 
na w sercu każdego Francuza, k tóry 
zawsze go tow y będzie je j bronić.

ty zm ian 18 głosam i.
W  spraw ie m oratorium  h ipotecz­

nego p rzy ję to  w szystk ie popraw k i 
Senatu, w  szczególności przedłużenia 
m oratorium  do czerw-ca 1938 roku.

N a leży  zw rócić uw-agę, że w yn ik  
głosow-ania na kom is ji n ie decyduje 
Jeszcze o postaw-ie Sejmu.

D la obalenia popraw ek  i zm ian 
przy jętych  przez Senat należy zdo­
być trzy piąte głosów.

W  czw artek  w-ięc na plenum  Sei 
mu zapadnie ostateczna decyzja  o lo  
sie ochron ie lokatorów .

p rzec iw ko  w yrok ow i m ocą którego 
skazany został na 8 m iesięcy w ięz ie ­
nia.

Praw dopodobn ie  sprawa adw-oka- 
ta Szum ańskiego przed najw yższą in 
stancją §ądow-ą znajdzie się dopiero 
w iosną bież. roku.

Mussoiinl nazywa gen, Queśpo de Liano
i t S i o i ą

m ów ił komendant republikański, Spo 
dziew-amy się, że poznacie szlachetny 
stosunek arm ii republikańskiej do  
ludności cy w ilnej, jej w-artość oraz 
bezow-ocność dalszego sprzeciw-u. —  
A rm ia  republikańska już daw no pro- 
ponow-ała ewakuację ludności nie 
b iorącej czynnego udziału w  walce. 
Gdybyście wów-czas nas usłuchali —  
oszczędzilibyście w-iele o fia r “ .

K O N D U K T  R O ZPACZY

O godzin ie 2, m inut 30 po p rzy ję ­
ciu w-arunków postaw-ionych przez 
zw ycięską arm ię republikańską roz 
poczęła się ewakuacja.

Ew akuow ani by li w stanie op łaka­
nym, w ielu  m dlało z w-yczerpania.

Wszyscy- by li spragnieni i 'prosili o 
wodę, którą im dawano.

Ustalony term in ew akuacji w ciąż 
przedłużano. Bez przerw-y ciągnął się 
pochód rannych i kontuzjow-any-ch 
żołn ierzy.

O godz. 18 liczba ew-akuowanych 
osiągnęła liczbę dwuch tysięcy osób.

O godzin ie 21 kom endant fa szy­
stów prosił o telefon iczną rozm ow ę z 
konieudantem  republikańskiej a r­
m ii wschodniej gen. Sarabia, a to w  
clu zaprononow-ania kap itu lacji sw;o 

ich oddziałów .

Pon iew aż telefon  źle fuń iicjono- 
wał, gen. Sarabia upoważn ił pu łko­
w nika d ‘ Harcourta do udania się do 
kom endy 22 korpusu arm ii republi­
kańskiej.

Republikański generał B o jo  za­
w iadom ił o tym m in istra Obrony- Na  
rodow ej, prosząc 0 podyk tow an ie 
mu warunków , na jak ich  ma się od­
być kapilacja Teruel.

Gdy m inister warunki te dyk tow a ł 
&en. o jo  zawiadomił go, iż tym cza 
sem pułk. R ey dT Iarcou rt zdołał się 
Porożu  nieć 7. gen. Sarabia i że Rev 
dH arcou rt z lóUO żołn ierzam i już 
sie poddał.

n o w e  r o z p o r z ą d z e n i e

O B A N K O W O Ś C I

’ kazało się ostatn io rozporząć 
nie p. M inistra Skarbu w  spra’ 
sporządzania bilansu przez Bani 
inne instytucje bankowe.

Obecnie instytucje te obowiąz; 
będą do nadsyłania specjalnem u 
spektorow i bankowem u w  Min. S 
bu co miesiąc b ilansów  surowy 
a raz do roku bilansu nePo, dra 
rachunkiem  strat i zysków .

Bilans surowy w in ien  być. nać 
łany- do 15 każdego m iesiąca po 1 
ciącu sprawozdaw czym  natomiast 
lans roczny bezpośrednio po zatw 
dzen-u takow ego przez naczelne 
gana przedsiębiorstwa bankow egi

- § k L

de L iano, zbyt id iotycznych  i zbyt od 
dalonych od rzeczyw istości

W idoczn ie  z zem sty za to tra fne o 
kreślenie „łgarz, z S ew ilii“  dw oru je 
sobie z arm ii w łosk ie j za je j klęskę 
pod Guadalajarą W  tym  wypadku 
„ id io ty c zn y " Qm epe dc L ian o  mą 
w y ją tk ow o  rację.

LEO PO LD  STAFF  —  S Y LW E TK A  PO ETY 

Staraniem oddziału krakowskiego Zw ią* 
ku Zawodowego Literatów  Polskich, odbę­
dzie sie w dniu 14 bm. w piątek w sali ans 
tom ii porównuwczej U. J. ul. św. Anny 6, 
odczyt Ludwiku H icromina Morstina pt- 
„Leopold  Staff —  sylwetku poety". Utwory 
poety recyty je  również Janina W iiw lcka- 
Poczute* o godz. 7 w ietz. Wstęp 50 gr. akad* 
25 gr. —lodzież gimnazjalna 10 gr.

»
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STYCZEŃ

13
Czwartek

k
W «2NE NUMERY 
TELEFONICZNE 
Straż ogniowa 121-11. 
Zegarynka 98.
Poczt, biuro zlee. 1 0-0(1 

Centr. mlędzym. 97. 
Inform ator telef. 07-00 
Biuro uapr telef. 150-60 
Informator kol. 121-98 
Centr. gazowul 13' ®  
Centr. elektr. 150-70 
Centr. wodociąg- 171-99 
Pogotow ie rat. 11111

K ALEN D AR Z RZYM.-KATOLICK1

Środa: Ardadiusza.
Czw artek. H ilarego.

' 1  e o ^ * A i u o
Z T E A TR U  IM. J. SŁO W A C K IE G O

Środa: „Gałązka rozmarynu"

Dziś wiecz. stale zapełniająca widow­
nię utwór Z. Nowakowskiego „Gałązka roz­
marynu" w oprać, scenicznym autora. W  
sztuce biorą udział: H. Bielska, A. Klońska 
i. Korecka, W. Niedziałąowska, T. Suchec 
ka, A. Walewska, T. Białkowski, W. Biegań 
ski, T. Burnatowicz, S. Czajkowski, K. Fa- 
bisiak, J. Kaliszewski, T. Kondrat, W. Kol- 
was, M. Macherski, Z. Modzelewski, W. 
Nowakowski, L. Ruszkowski, K. Szubei t, R 
Wroński i in.

JR IG O LE TT" J. VERDl*EGO IV  OPERZE 
KRAKOW SKIEJ '

W  poniedziałek, dnia 17 bm. wystąpią po 
raz drugi i ostatni w operze Verdi‘ego „Ri 
goletto" dwaj słynni śpiewacy: tenor Dinn 
Badescu i baryton Serban Tassian, którzy 
"'raz ze swą partnerką Adą Sari odnieśli na 
pierwszym swym występie w Krakowie tak 
wyjątkowy sukces. Bilety są już do naby­
cia w kasie teatru.

R EPERTUAR  K IN :
ADRIA: Dziewczęta z Nowolipek 
APOLLO: Więzień królewski 
ATLANTIC: Siódme niebo i Niebezp. blon 

dynka
BAGATEI A: „Parada miłości"

I rewia „Jak w raju".
DOM ŻOŁNIERZA: 30 karatów szczęścia 
PROMIEŃ: Czar cyganerii 
STELLA: Znachor 
SZTUKA: Królowa Przedmieścia 
UCIECHA: Linia Maginota 
WANDA: Ich stu i ona jedna 

FOTOPLASTIKON, ul. Szczepańska 5. 
'Międzynarodowa Wystawa Śwatowa w Pa­
ryżu 1937 r.

ł a t f f o
Czwartek, 13 stycznia.

11.15 Klasycy i romantycy 13 Audycja dla 
dzieci wiejskich w oprać. Toli Reltingero- 
wej 13.45 Muzyka 14.50 Muzyka 15.10 Z 
Pamiętnika styczniowego dzmwczątka Sta­
nisława Wasylewskiego 14 45 Rozmowa mu 
*yka z młodzieżą poprowadzi prof. B. Rut­
kowski 16.15 Koncert rozrywkowy w wy­
konaniu Śląskiej Kapeli Ludowej pod dyr. 
Kazimierza Korczaka 17 Uniwersytet Ste­
fana Batorego —  wygłosi prof. Konrad Gór 
®ki 17.15 Eugene Samuel - Holeman. Dzie 
"^ y n a  w oknie (La jeune filie a la fenetre) 
Wykona Flora Moulaert - Maas sopr. z tow 
ork- P. R. pod dyr Grzegorza Fitelberga 
17,50 O typach biegaczy, pogadankę wygło­
si dr Wacław Sidorowicz 18.15 Krakowskie 
Tow. Śpiewacze „Echo" pod dyr. Boi. W al 
lek - Walewskiego 18.45 Dlaczego sport? wy 
fiiosi Stanisław Nowacki 19 Klasyczny Te­
atr Wyobraźni: „Alkeslis" Eurypidesa, prze 
kład Jana Kasprowicza, radiof. i słowo wstę 
Pne Stefana Srebrnego, prof. U. S. B„ mu 
*yka Zygmunta Mycielskiego 20.10 Koncert 
rozrywkowy 22 Koncert kameralny. Wyko­
nawcy: Stan. Jarzębski skrzypce, Miecz. 
Szaleski altówka, Edwarw Sienkiewicz wiol. 
łan Widera kontrabas, Ludwik Kurkiewicz 
klarnet, Bazyli Orłów fagot, Józef Czernec 
■ki waltornia. 23 Muzyka taneczna.

Kranów do wieczora...
APEL DO ZARZADU MIASTA KRAKOWA

oraz «fo Vnrefcc/i i®f. E ,
D o redakcji naszej nap ływ ają  lic z ­

ne skargi naszych czyteln ików ' na po 
zbaw ien ie n iektórych  dzieln ic m ia­
sta dogodnej kom unikacji tram w ajo  
w ej. Chodzi m ianow icie o Salwator, 
ulicę Zw ierzyn iecką, Tadeusza K oś­
ciuszki, A le ję  Krasińskiego, S yro­
kom li, itd., gdzie do niedawma kurso 
w a ły  dw ie lin ie tramw-ajowe, a to nr. 
5 i nr. 6.

Od k ilku  m iesięcy lin ia  nr. 0 obsłu 
giw aną była jedyn ie przez trzy  w o ­
zy, późn iej zaś nawet i przez dwa. L i 
nia zaś nr. 5 posiada bezw zględn ie za 
małą ilość w ozów , a n a jlep ie j odczu 
w ają  to m ieszkańcy Salw-atora, Z w ie ­
rzyńca i okolic.

W  efekcie o ile tram w aj ucieknie 
.7, przed nosa“ , m e opłaca się w tedy 

w ogóle oczeki wać na najb liższy w óz 
gdyż np. do Rynku od w ylotu  u licy

Zw ierzyn ieck ie j, a A le ji K rasińskie­
go jest się piechotą o w ie le  szybciej.

O d kilkunastu dni skasowano w  o- 
gó le lin ię tram w ajow y Rynek 6, za ­
stępując w ozy  tram w ajow e autobusa 
mi, które kursują w  liczb ie trzech. —  
Pom ija jąc , n iew ygodę z jaką  jesl p o ­
łączona kom unikacja tym i przesta­
rza łym i i zupełnit do tego celu nie 
nadającym i się w ehikułam i, zwraca- 
ja  nam uwagę nasi czyteln icy na usta 
w iczn ie psucie się n iektórych  auto­
busów przez co lin ia nr. 6 obsługiw-a 
na jest przez dwa samochody. Natu­
ralnie, iż stan taki odraża mieszkań 
ców  korzysta jących  z tych lin ij od 
używrania odnośnych środków' loko­
m ocji, k tóre .i tak są jak  na dzis ie j­
sze c iężk ie czasy zbyt drogie.

W  uw zględn ien iu  prośby naszych 
czytelników-, apelu jem y do W ładz

M iejskich, jak  rów nież do PT . Dyrek 
c,i M iejskich  K o le i E lek trycznej, b y  
o ile  nie ma dostatecznej ilości w o ­
zów  tramw-ajowych (nowe zostały za 
mów-ione) uruchomiła w-iększą ilość 
autobusów- na odcinku lin ii tram w a 
jo w e j nr. 6, co będzie rów-nież i udo­
godnien iem  dla tych, k tórzy k o rzy ­
stają z lin ii nr. 5 na przestrzeni Sal­
w ator —  Straszewskiego.

Przypuszczam y, iż apel nasz odnie 
sit skutek i ucieszy przez jego  załat­
w ien ie  licznych mieszkańców- tej czę 
ści naszego m iasta. _______________

C H LU B A  PRZEM YSŁU  
KRAJOW EGO  

.są zwijki do papierosów-

..ALTES8E-fMWATKI“

Sprawcy g łośnej zabójstwa w Ra^mcach
W  lipcu ub. roku głośnym  echem 

odbiło się zabójstwo, jak ie  m iało 
m iejsce w  Rakowicach.

Do lokalu  restauracyjnego Stanisła 
w a Żychali w  Rakow icach. dnia 26 li 
pcu 1937 przyszło  tow arzystw o, skła 
dające się z koku  osób.

Po  pew nym  cza.->ie, gdy tow a rzy ­
stwo raczy ło  się juz w ódką do tej sa­
m ej restauracji p rzyszli Jan Lew-in- 
ger agent handlow y i W ładysław  M o 
skiewtez handlow-icc, obaj zam iesz­
kali w K rakow ie.

Władysław- M osk iew icz zam ów ił 
flaszkę w-ódki i gdy wódka znalazła

Nie ulżyła
Zamiast polskich

W ed le doniesień prasy n iem ieck ie j 
z Rzeszy rząd n iem iecki zaw arł z rzą 
dem w łoskim  umow-ę, w- w yn iku  k tó ­
re j z wiosną br. p rzybędzie na teren 
N iem iec 30 tysięcy robotn ików  ro l­
nych z W łoch , k tó rzy  od m arca do 
grudnia będą za jęci w  nieiu ieckich 
gospodarstwach rolnych.

N iem iecka prasa pogran iczna do 
nosi o tym  z żyw ym  zadow olen iem , 
dając do poznania, że robotn icy w ło

przad sądem
się na stoliku, w ów czas ze sąsiednie­
go stolika podszedł Szczepan Rych 
■ik i zabrał flaszkę zamów-ioną przez 
Maskiew-icza.

Na tym  tle powstała m iędzy M os. 
k iew iczem  i Lew ingerem , a Szczepa­
nem R ych lik iem  awantura, która na 
podw órcu  zam ien iła  się w- krw aw ą 
bójkę, podczas k tóre j u żyw ano noży.

W  czasie bó jk i R ych lik  otrzym ał 
siedem  ran i po przew iezien iu  do 
szpitala śvv. Łazarza  zmarł.

M ośk iew icza oraz Lew-ingera are­
sztowano i osadzono w  w ięzieniu.

W  dniu dzisiejszy-m c iek aw y ten

proces znajdzie sw ój epilog w Sądzie 
O kręgow ym  karnym  w Krakow ie

T rybu n a łow i przew odn iczy sędzia 
dr W sołek , oskarża prok. dr Gajew­
ski, bron ią  adw. dr .lan Pleszowski i 
Józef W oźn iakow sk i.

O B Ł A W A  W  DZIEL . KAŹM IERZ

W ład ze  przeprow-adziły obławę na 
terenie Kazim ierza, zatrzym ując 19 
osób podejrzanych o różne przestęp­
stwa.

Włochom Abisynia..
chłopków —  bezrobotni Włosi jadą 

„na sachsy"
scy zastąpią ca łkow icie  pom oc ze 
strony polskich robotn ików  rolnych, 
których  N iem cy dotychczas musieli 
sprowadzać.

Taż sama prasa niem iecka donosi, 
że um owa z Polską w- sprawie sezo­
nowych robotn ików  nie m ogło dojść 
do skutku na skutek tego, że rząd 
polski dom agał się pozw-olenia na w y  
w óz z N iem iec zaoszędzonych przez

robotników- sezonowych pieniędzy 
N iem cy zaś nie zgodz ili się na w j 
w óz gotów ki, chcieli natom iast da 
odpow iedni ekw iwalent... w  tow£ 
rach!...

Czy rząd w łoski zgodził się na te 
by oszczędności w łosk ich  robotni 
ków  by ły  likw-idowane w.... tow arać 
o tym prasa n iem iecka z znam ienn 
sposób m ilczy.

Niesłychana spekulacja w Moskwie
Zmnopolizowanie w-ewnętrznegft 

handlu w- -ęku państwa daje rządo­
wi bolszewickiemu wszelkie możli- 
w-osci wyzyskiwania obywateli.

Jedną z form tego wyzysku jest 
P zymusowe wpychanie kupującemu  
niepotrzebnego dla niego o waru.

Jak donosi „W ieczerniaja Mos- 
kwa“ nr. 290, papier do kreśleń mo­
żna w  Moskwie nabyć tylno w  ma­

gazynach ze standaryzowanymi cena 
mi w- obowiązkowym asortymencie. 
Obowiązkowy asortyment zwany tu 
kompletem, zmusza kupującego do 
nabycia wszystkich przedmiotów, na 
leżących do tego kompletu.

W  danym wypadku kupujący mu­
si nabyć wraz z papieiein: dwie gum 
ki, cztery ołówki i ekierkę, bez wzglę 
du na to, czy mu są potrzebne. Jaki

ten wywołuje wielkie niezadowole­
nie, szczegulnie wśród studentów.

W YR O R Y W  P O ZN A N IU
Poznań (tel.) W  styczniu br. m ają 

zostać rozpisane w->bory do samorzą 
mu m iasta Po/nam a. W yb o ry  te bę­
dą rozpisane i przeprow adzone na 
podstaw-ie starej ordynacji w ybor­
czej. W  tej ch w ili różne ugrupowa­
nia po lityczne i społeczne przygoto­
w u ją isę już do akcji w yborczej.
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’lszko!.ilctwa l
to problem, który trzeba najszybciej rozwiązać

VV 789 ciii szkołach zaw odow ych  
kształcim y w  roku obecnym  zastęp 
sił w ykw a lifik ow an ych  io  ob jęcia  
stanow isk w  naszej o rgan izac ji gos 
podarczo - społecznej.

Dalsza jednak rozbudowa naszego 
zaw odow ego  szkoln ictw a uwaruko- 

wana jest szeregiem  potrzeb, od któ 
rych zaspokojen ia bardzo w ie le  za­
leży.

Przede wszystkim : środki finanso­
we. P ow ied zm y otw arc ie : w ydatek
nasz na szkoln ictw o zaw odow e jest 
n ik ły  i n iew ystarcza jący. Budżet mi 
n isterstwa ośw iaty obraca się w  ra ­
mach 355 i pół m ilionów  złotych. Z 
tego idzie na szkoln ictw o ogó lno­
kształcące 214 miln zł., a na szkol­
n ictw o zawodowe... 19 m ilion ów  zł. 
Jest to dotacja stanuwczo zbyt szczu­
pła i w inna ulec pow ażnem u zw ięk ­
szeniu.

j Lfjiffi KfujM » j!ijt
N iew ątp liw ie  też tak się i stanie, 

gdyż z każdym  rokiem  szkolnym  przy 
byw ać będzif coraz w ięce j szkół fa ­
chowych, na które trzeba będzie prze 
znaczyć odpow iedn ie fundusze.

Ale nie ty lko z zasobów  państwa 
fundusze te znaleźć się pow inny. 
P rzem ysł i handel, rzem iosło i spół 
iz ie lczość  uśw iadom ić sobie muszą, 
że w  ich własnym interesie leży  ro z­
w ó j szkoln ictw a zaw odow ego.

Bo przecież w każdej ka lku lacji 
przem ysłow ca i rolnika, kupca i rze 
m ieśln ika dyletant robotn ik  stano­
w i pozycję  obciążającą, w y k w a lif i­
kow any pracow nik natom iast „ren  
tu je się“ , daje realny zysk. W ie lka  
zatem  część w-ysiłku w  kierunku dal 
szej rozbudow y szkoln ictwa zaw odo 
w ego  spaść musi na bark i społeczeń­
stwa, a zw łaszcza sfer gospodar­
czych.

Lecz  nie ty lko  w  dziedzin ie fiuan 
sow ej leżą trudności, Które pow inno 
się p rzezw yciężyć.

R ów nież i w  potrzebach technicz­
nych dalszej rozbudow y zaw odow e 
gu szkoln ictwa, a też i w  um iejętnym  
rozp lanow an iu  typów  takich szkoół.

Techn iczne trudności leżą w  Dra  

ku odpow iedm cii budynków  szkol­
nych i braku w łaściw ych  sił nauczy­
cielskich. ftJsbi

Lok a l szkoły zaw odow ej, to zgoła 
co innego, niż budynek szkoły ogó l 
nokształcącej. Szkoła zaw odow a —  
to poza izbam i szkolnym i: warsztaty, 
m aszyny, przyrządy, łabora to iia , ‘ e 
chniczne pom oce naukowe.

T ak i loka l w ym aga specja lnej stru 
ktury, specjalnych rozm iarów  i urzą 
dzeń N ie m am y takich loka li i m u­
simy je  dopiero stworzyć. Im p row 1

zow am e p izez  przem alow ywanic 
szyldów  szkól ogólnokształcących 
nie w iedzie  do celu.

T o  samo dotyczy sił nauczyciel­
skich. Rozporządzam y ich nadmia 
rem  dla szkoln ictw a ogó lnego: stąd
nawet i bezrobocie wśród nauczy 
cielstwa.

W  172 sem inariach kształcim y ro­
czn ie 7000 kandydatów  na nauczycie 
li szkół powszechnych. Natom iast 
dla szkół zaw odow ych  m usim y nau­
czyc ie li im prow izow ać...

I pók i nie stw orzym y silnej kadry 
fachow ych  pedagogów , m ogących  o- 
b jąć posterunki w  szkołach zaw odo­
w ych  w szelk ich  typów , nie postaw i­
m y nauki na odpow iedn im  pozio ­
m ie. U't-Vi i»22

A tych typów  szkół zaw odow ych  
przybyw a coraz w ięce j i rzeczą ro z­
planow ania p rogram ow ego  tego 
szkoln ictw a będzie, by m ogło ono 
zaspokoić wszystkie dziedziny nasze 
go życia  gospodarczo społecznego.

W ięc np. dotychczas w  planie szkol 
n ictwa zaw odow ego  nie są uwzlęd; 
nione szkół) hutnicze i górnicze, 
szkoły przem ysłu  drzew nego, szko­
ły  rybackie, szkoły gra ficzne, szkoły 
serow arskie i m leczarskie, a one to 
w łaśnie są uzasadnione realnym i po- 
potrzebam i zarówno naszego życia  
życia  gospodarczego jak i społeczeń 
stwa.

m ancypacyjnej z przydługim  łancu 
chem  pośrednictwa w  obrotach towa 
row ych  —  spółdzielczość odegrać 

musi w yb itną rolę. |
T rzeba  w ięc dostarczyć w ykw a li 

filcowanych pracow n ików  do pełnie 
V nia'’Tóżnych  funkcji w spółdzielczo- 

ści, a to uzyskać m ożem y tylko  przez 
stw orzen ie gęstej sieci odpow iednich  

f szkół.—   ̂ Uhm* As/a: j E
W id z im y  w ięc, że stoi przed nam i 

ogrom  zadań, Dynajm niej nie łat 
wych, jeś li szkoln ictw o nasze zaw-o- 
dow e m a objąć jak najwszechstron 
n iejszych zasięg i dać praw o obywa* 
telstwa pojęciu  siły wykw -alifikow a

N iem n iej aktualna jest potrzeba nej we wszystkich dziedzinach nasze 
szkól spółdzielczych. W  naszej struk i go życia  gospodarczego i społeczne 
turze społecznej, w naszej w a lce e- go.

35.000 rent dla wdów po pracown. umysł, i robotnikach
W  okresie od 1 stycznia do 1 grud 

nia 1937 roku Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych w yp łac ił w dow om  po

pracow nikach  um ysłowych i robot­
nikach z tytułu św iadczeń em eryta l­
nych ogółem  kw otę 14.228.000 zło-

JBfi JIS HISX>Gg-7, OtR

•M j j o r , z«**yr t in
■

b.:-b i  es i 
r w o :

Po lsk i przem ysł p rzetw órczy na- 
leżydo  19 m iędzynarodow ych  p o ro ­
zum ień kartelow ych . U m ow y te z 
przem ysłem  zagran icznym  posiadają 
następujące dzia ły  przem ysłu p rze­

tw órczego : chem iczny, m eta low y 
elek trotechn iczny i spożyw czy.

Z ilości 49 m iędzynarodow ych  
porozum ień  karte low ych  przypada 
na: przem ysł chem iczny 37, m etalo- 
w ) 8, "-elektrotechniczny 2 i spożyw  
czy  2.

7  pow yższego w idać, żfe 'p raw ie 75 
procent porozum ień  kartelow ych  
przypada na p r z e m js łN  chem iczny. 
U dział ilo śc iow y w  porozum ien iach  
kartelow ych  pozostałych przem ys 
1 iw  jest stosunkowo m ały i słan ow j 
dla przemysłu m eta low o * p rzetw ó i 
czego około 17 procent, dla p rzem y 
•słu ęife-k u-otechnicmego około  4 pi oj 
cent i d la przemysłu spożyw czego o- 
k o ło  4 procęnt.naka ofo śpj tfosw

tych z tego z ubezpieczenia em erytal 
nego robotn ików  1 662.000 złotych, 
od w ypadków  i chorób zaw odow ych  
6.300.000 złotych i z ubezpieczenia 
em eryta lnego p racow n ików  um ysło 
wych 6.266.000 zł.

Z em erytalnego ubezpieczenia t o  
botm kow otrzym u je rentę w dow a po 
ukończeń,u 60 >oku  życia, wcześnie
-as w tedy, g j g f t  jest U W u j j  . .,

h m rąc ła w ięcej niż dw ie trzecie 
zdolności do pracy.

Robotn icza centa wdowda wynosi 
po łow ę renty inw alidzk ie j, do jak ie j 
nuałby praw-o zm arły mąż.

Z ubezpieczenia od w ypadków  w  
zau-udnieniu H ch orób  zaw odow ych  
otrzym u je ren ie w dow a (zarów no po 
oL diuku jak i pracowniku um ysło 

wynU > razie śm ierci pracow n ika w  
sk.utfc.iC wypadku lub choroby zawo 
dawej.

Renta w dow ia w ypadkow a wynośt 
30 procent przeciętnego miesięczne 
go :arobku ubezpieczonego. 1

Z tibezpieczenia em erytalnego pra 
cow-ników um ysłowych otrzym u ie 
zaopatrzen ie w dow a po śm ierci ren­
cisty lub ubezpieczonego, którem u 
w c h w h  śm ierci przysługiw ało  pra 
w o do renty.

Renta wynosi trzy piąte renty ube­
zpieczonego.

W  i,kresie od I go stycznia do 1 
grudnia 1937 roku w ypłacono z ubez 
p ieczenia em erytalnego robotn ików  
około 13.900 rent, z ubezpieczenia 

od w ypadków  około 14.000 ren* o ia z  
»  ubezpieczenia D racow ników  * um y­
słowych około 8.000 rent.

HSW

Łączna w artość eksportu artyku­
łów polsk iego przem ysłu p rze tw ór­
czego ob jętych  istn iejącym i obecnie 
m iędzynarodow ym i um ow am i kartę 
low ym i, przedstaw ia sitjJtw okresie 
ostatnich czterech lat, jak  następu ją! 
iw  tysiącach zło tych ): 1934 rok —
6.500 1935 rok —  8.100, 1936 rok —
7.500 i 10 m iesiecy roku 1937 . — : 
8.5,10

7. pow yższych  c y fr  wrynika, że war 
tość tego eksportu jest stosunkowo 
nie duża chociaż w ykazu je w  1937 
roku —  w  porównaniu z latam i u- 
b iegłym i tendencję wzrostuT ■ ” 1 . r ■ ,■ iczby te św iadczyć m ogą częscio 
w o, że ruch karte low y w  skali m ię­
d zynarodow ej nie w ykazu je  większe­
go rozw oju , czego przyczyną jest 
niewą-tpliwie dość ostra reglam enta­
cja w zakresie m iędzynarodow ej wy­
m iany tow arow ej.

M iędzynarodow e porozum ien ie

k a r te lo w e j. do których  należy nasz
przem ysł p rze tw órczy  m e obejm ują 
w żadnym  w ypadku całości św iato- 
w e j produkcji danego towaru.

O dszkodowanie, jak ie  o trzym u je 
nasz przem ysł p rzetw órczy  za zanie­
chanie eksportu, wynosi obecnie o- 
koto 65.000 zł. rocznie ‘ 2 8 .

Należy zaznaczyć, że nasz prze­
m ysł p rzetw órczy  uczestniczy w  m ię­
dzynarodow ych  porozum ien iach kar 
telowych , bądź indyw idualn ie, bądz 
też jako zorgan izow ana grupa.

Przem ysł nasz na skutek należenia 
do karte li m iędzynarodow ych  u zy­

skuje pewną stabilizację dla swego 
program u eksportow ego i produkcyj 
nego, jak  rów-nież jest chroniony w 
pew nym  stopniu od niespodzianek 

ze strony obcej konkurencji.

w  S m M  w  susi

W S P Ó ŁP R A C A  L A S Ó W  

P A Ń S T W O W Y C H  Z P R Y W A T N Y M I

Na podstaw ie porozum ien ia  pornię 
dzy M inisterstwem  Kom unikacji a 
D yrekcją  Lasów  Państw ow ych  za­
padło ostatnio postanow ienie, że Pa 
ged, której, jak  w iadom o, poruczo 
na została w  tym  roku ca łkow ita  do 
stawa podkładów  dla P. K. P  , zaku­
pi u w-łaścicieli lasów7 pryw atnych  
pół u iiliona sztuk podkradów- po ce­
nie 6.65 zł. za sztukę. jb 1

-tga t! sl, upuje już od dłuższego 
czasu podkłady na rynku, przy czym  
cena w yjśc iow a w-ynosi 6.20 zł za 
podkłatl redukcyjny ; <

W yższa  cena, jaką pry w abia w ła­
sność leśna otrzym u je za podkiady, 
w iąże się z uwzględnien iem  dwóch 
warunków-: muszą to być podkłady, 
w yrob ion e z w łasnega surowca i we 
w łasnym  zarządzie danego ma łątka 
leśnego.

V arunki te oraz w yższa cena po­
dyktow ane zostały dążeniem lasów 
pańr.twowych do podniesienia p ry­
watnych w arsztatów  leśnych na w yż 
szy poziom  gospodarczy, gdyż dotycb 
czas lasy pryw atne ogran icza ły  się w  
w iększości p rzypadków  do sprzeda­
ży  drew na na pniu, n iem al zupem ii 
nie produkując podkładów .
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Jesse Ovens ma wrocic na bieżnię
W e r y f i r o ń s lr a  #e «fe i* i> c/ ii le fc fc o o r/ fe fiic zn t i p r o w a d z i  r o k o ­

w a n i a  ik i - p i f  mg2imau/śi&

itr *  k m

I W  prasie zagran icznej ukazały się 
^ ladom ości, jakoby trzykrotny zw y . 
Sl?zca o lim p ijsk i, słynny m urzyn Jes 
se Owens otrzym ał od am erykań­
skiej fed erac j' lekkoatletycznej pra- 
Wo startu w  am atorskich im prezach 
lekkoatletycznych.

W rzeczyw istości sprawa przedsta 
w ia się n ieco inaczej.

M ianow icie  Owens zw róc ił się do 
am erykanskiej fe d e ra c ji 'z  prośbą o 
'niesienie nałożonej na n iego dys­

kw a lifik ac ji i um ożliw ien ie mu dal 
Szych startów  w am atorskich im pre­
zach lekkoatletycznych.

rokow ań  z m urzynem  w le j 
sPraw ie Został w ydelegow any zastęp 
' a Przewodniczącego p. Lym an  Byng 
n^m. :q i ri&BhTYsawn dagnfógysasaoa

''W iad czy ł on murzyTnov ,P*że jego 
baran ia  dadzą pom yślny w yn il. yei 
lynie. w  tym  wypadku, jeże li w ykaże 

że nie ciągnął zysków  z upraw iania 
sportu i nie u żyw ał swego nazw iska 
dla celów  reklam owych.. Owens o- 
sw iadczył że po tra fi takie dow ody 
Przedstawić, gdyż jedynym  źródłem  
,egc utrzym ania są występy w  cha­
rakterze tancerza i dyrygen ta ork ie­

stry jazzow ej. T e  źródła  utrzym ania 
nie* kolidują bynajm n iej z am ator 
stwem.

W arto  zaznaczyć, że Owens nigdy 
nie został ogłoszony zawodowem , 
by ł jedym ęj zdyskw alifik ow an y przez

! wonną*/* .'{fid rsfln  fożox*> omaaasH

am erykańską federację lekkoatlety­
czną za odm ow ę w yjazdu  do Skan­
dynaw ii.

Późn ie j, gdj^| Owens startował k il­
kakrotn ie w  rożnych im prezach  za­
w odow ych . jak np. w yścig z koniem

it. p. federacja  skreśliła go poprosto  
z listy członków , dyskw alifiku jąc go 
rów nocześn ie na czas n ieokreślony.

Pon iew aż federacja  nie ogłosiła  
Owensa zawodow cem , istn ieje m ożłi 
wość uznania go z pow rotem  za arna 
tara.™ ywoia?

N ik t jednak me um ierzy zapew nie 
m om  Owensa, że nie ciągnął zysków  
z upraw iania sportu.

W  Am eryce oczeku ją z ogrom nym  
zainteresow-aniem na decyzję fed era ­
cji.

MISTRZOSTW' PIŁKARSKIE ŚWIATA 19 VI.
W  San Rem o obrodow ał kom itet 

w ykonaw czy m istrzostw  piłkarskich  
świata.

P rzy jęto  defin ityw n ie  zgłoszenie 
się Argentyny, jednak musi ona ro ­
zegrać jeszcze jedno  spotkanie kwa 
filik acy jn e  w  Europie.

B razy lia  natomiast zostaje od ra­
zu zaliczona do rundy fin a łow ej. 
Ponadto postanow iono, że mecz 
Szw ajcaria  —  Portuga lia  rozegrany 
zostanie na terenie neutralnym  w  
dniu 1 maja, najp raw odopodobn iej 
w e W łoszech.

:h fu -!’ ...
T erm in arz  ro zgryw ek  fina łow ych  

ustalony został jak  następuje: P ie rw  
sza tunda —  od 4 do 5 czerwca, dru­
ga runda —  12  czerwa, 16 czerw ca 
—  półfinał\, 19 czerwca —  fina ł w  
Paryżu
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W  W arszaw ie  pow stało nie dawno 
temu stowarzyszen ie pod nazwą „T o  
w arzystw o  Gniazd Tatrzańskich im. 
śp. dr Jadw igi Z ienk iew iczów ny dla 
p łócn ię. chorych harcerek i harce-

r J i . iM  x sifisuiź ,rf<tjin?Al s d o b u d D '

Turystyczna spółdzielnia organizuje
u/tfc iacM k*?  n a  li^ngres Wron. f-ił^oir.

Jedyna w swoim  rodzaju  na tere- ka w yruszy w  W arszaw y 29 stycz­
nie całej Po lsk i turystyczna spółdzieł 
nia „G rom ada11, zorgan izow ana w 
W arszaw ie, urządza w  końcu stycz- 
Jgja br. trzydn iow ą w ycieczkę do 
K elc, Krakowa i W ie liczk i W yc iec z

nia br. o godzinie, 0.50. Zgłoszenia 
zaś p rzy jm ow an e są ty lko  do 20 bm. 
Uczestn ikom  zapew niono w ie lk ie  zm 
żk i ko le jow e i noclegi.

filnabyss';q § 0§~ż37iA
na

■{ri( ii:: tfr/w „ n i  iB .* 
Tow arzystw o p row adzić  będzie 

akcję watki z gruźlicą 1 jej skutkami 
w śród m łodzieży harcerskiej. Cele 

te realizow ane będą drogą prewen 
-obx ilw obud ncnrnoS/npi ^ s to u lm iM  *

jłIu  ri3Tja  
31*18 WOtOitk 

*53*3 jfjtfiybod iiW a ifi
toriów , akcji odczytow ej. kursów 

i t p. W śród  za łożycie li towarzystwa 
w idn ieją  m. iu. nazw iska ks. dr J 
Mauersberga i dr m jr. Bujw ida.

;Łb si rroo iśreAoą enarfaufE
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L
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Zdechł pies, który umiał liczyć

XXrW sile wieku, jak  na psa, „zgasł 
81 tych dniach w  W eim arze, feno- 
° ler» psiego rodu, pies, 'w abiący się 
arystokratyczn ie Kuno von Schw-ert 
Uł‘rg. N a sławę u potom nych zarobił 
s»b ie  ów  p rzedziw ny czw-oronóg swy 

'Hi nieprzeciętnym i! zdolnościam i, 
k łóre spraw iły, że w  ciągu swego nie 
2byt d ługiego psiego ży wota nauczył 

„m ó w ić 11 i liczyć 
W  św iecie, chciw ym  na w szelk ie­

go rodzaju  sensacyjne ciekawmstki, 
Ptes taki musiał w zbudzić zaintereso 
t^anit- nie ty lko  przyrodn ików . W 
Cl%gu roku nie m n iej niż 422 znako­
mitości „świata nauki badały „cudów  
nego“  psa.  '.... —

f j t m
70 Ja

no im

Sław-a w-eimarska pies Kuno von 
Schwertberg, w ykazyw a ł istotnie nit 
pospolite zdolności. Um iał on liczy< 3 
do i00 i w  tych granicach przeprow a J 
dzać n ieskom plikowane działania a 
rytm etyczndnd y lo iłza fc : sasjetl**
Z m ową psa było nieco gorzej. W pra 
wdzie odpow iednią  m odulacją szcze 
kania w vraża l on te lub inne życze­
nia, co w pojono mu w  drodze m ozol 
nej tresury. Była to swoista psia „m o 
w a“ , którą zresztą w  m niejszym  za­
kresie posługują się nawet pospolite 
kundle," w yraża jąc szczekaniem  lub 
skom leniem  pewne uczucia lub pra- 

gnienia.

m

H istoria tą w ydarzyć się m ogła 
ty lko w  kraju  najprzedziw n iejszych  
m ożliw ości -—  Am eryce.

Pew ien  obyw atel ,Stanów7 Z jedno­
czonych, ochrzczony im ien iem  w ie l­
k iego  filo zo fa  starożytnej Grecji, So­
kratesa 1 noszący szanowane w  
św iecie buissne.ssinanów am erykań­
skich nazw isko Scofield, zgłosił do 
państwow7ego urzędu patentowego 
wniosek o przyznan ie mu patentu na 
dowód istnienia Boga.

V  ™  i  *  jf I  $  9

Przy o lbrzym ich  przestrzeniach 
w Stanach Zjednioczonych rozw inął 
się 7. natury rzeczy na szeroką skalę 
handel wysyłkow-y towarów za pobra 
niem  pocztowym .

Pew ien  pomysłowy businessmen 
wTpadł na pom ysł wykorzystania in 
stytucji poczty rówmież dla rozw o 
dów. Zaw iedzeni m ężow ie lub żony 
opisyw ali szczegółow o swe pożycie 
małżeńskie* zam ykając opis ten nale

”  1" e „ e ___ żvcie um otyw ow anym  wnioskiem  o
.iWlpt ..®-» KSWi Ut&fi I -f* ,"WvV7otJI ,aayyr»x n i *
,wdn»J . i aJwreil w m tąoi 1 ‘ i M p l t o O T O j

Patent ten isto łnie przyznano za 
nr. 1087,186

Obrotny7 im iennik w7ielk iego filo  
zo fa  greckiego, którem u współcześn, 
za jego  działalność podali puchar cy­
kuty, zam ierza sprzedać opracowuiny 
przez siebie dow ód lstnosci h»ga ka­

znodziejom  amerykańskim . Podob­
no dotychczas na rozesłane przez me 
hie, o ferty  otrzym ał on już ponad 
1000 zgłoszeń.

S ilH iD il lO l
poczt.

itif ossajstKisą .o gs fn lfoŁa l e to  n o  w  
rozwód, i sprawa w  fo rm ie  zw yk łego  
listu handlow7ego w ędrow ała  do po­
m ysłowego pośrednika rozw odów , 
m ieszkającego częsło o setki k ilom e 
trów  od m iejsca zam ieszkania n iezgo 
całych m ałżonków .

Po pew nym  czasie tą samą drogą 
nadchodził list za pobraniem  poczto­
wym , zaw iera jący upragnione doku­
menty rozw odt Obecnie system ten 
został w Stanach Z jednoczonych za- 
•kazany: J f l  S I I  I

.hSi jsm&ffi

Ka t a je w

ł&n&M [mJteiin 
Auta  IX5ft . *s 

i  Usimsa
M k  m s ■  /

t S m -- Ł *  *

( F e l i e t o n )

.sMHrtl MimS SKOS-TtiT 31Ttś  
^MJg K IU I  nlad issaafiau
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^ 'l ih c z y c y  byli w tych dniach św iadki- 
^  następującego wspaniałego widowiska: 
PWkny dzień jesienny. Cicnistemi alejami 

zoologicznego w  Berlinie kroczy od 
P®Wledzialna „kom isja dla likw idatji wszel 
“ •eh istot żyjących, nieuryjskiego pochodzę 
niau.
T.5® isąrafW ,;58; ‘"kS’*'

czele dyrektor socjologicznego mu- 
-eum, nyrektor Hilsheimer, z miną wyra- 

fłeą surowość i poczucie sprawiedliwości.

1 iebokie bruzdy przecinają dostojne jego 
e* ° l° .  Za nim asystent, za asystentem od 
uzic* dzielnych szturmowców.

Odpowiedzialna komisja kroczy z powagą 
®d klatki do klatki. Pan profesor nic lubi 
wielu słów Rozkazy jego padają, jak piO- 
funy.

,k«j m
m .A A ca tm  m

SIWOWTW .*T J M  A.'lTSK3
trtA tdoa  awonunnrraaOT

„Następny!"

„W ytęp ić  do szczętu!"

„D laczego?"

„B o słoń jest Żydcm- 

„Słoń — Żydem?" « t  ł i i w a y

„Żvdem ! N ie widzi pan —  kr-, v y ,  zgie
. ł t

ty nos?! —  Do szczętu!"

„R ozkaz!" 

„Nasienny 

„Struś."

| « ! 3
• a#y 

„D o szczętu!"

„Rozkaz!71.,j ^

„D a le j."

„L cw !“ v,7,a •*  7-‘ v S ‘
_  . ... »S

„D o szczętu!"

. lew jest przecie —
królem zwierząt77.

-»s
„Proszę wybaczy 

aby tak powiedzieć

„Czy pana kto pytał? Pan nie ma głosu. 
Proszę zobaczyć, —  grzywa kędzierzawa —

Żvd... i i  ,w,,tesli .TT ‘ IWA J
I

-D o szczęiu!77 

„Sobol77

ifctniniistl fas}Ąem ito ’ *
1 inSansfl ęyiln m  ii 'A »

—grfiuaitii 
„Sobola?" |— „do szezę.u! ,..f  s;ns

„D o szczętu77 —  żydowska rodzina".

„Teraz przychodzi kolej na akwarium.

3!

> mpanie p ro fcso rzu g^ jj. 'ęC T W Ł g

,0 jeSł?!o,t7 youfii .swotffld lifja 
„Ślcd/.77. 9 0 d a  t  t 1 4 *_) I, « o o*l 
,Sam pan przyziiu ślen:

Wytępi^1* W < W tl*J * 1
13 ^«3ir.HIAI5 A  aflirss 

Ą  J M  XS9w©3
„W ieloryb.

„T eż  Żyd?..
W lclorvb nie jest Żydem, ale n dzielił 

Żydowi w swym brzuchu schronn prz-.. 

trzy ani - bez pozwolenia —  w7ytępić!!

■■ Rozkaz!"

. ę*SSł!TIW&) *

I*o dwueh godzinach, dzieło było doko­
nane. W  berlińskim Zoo nie pozostało ani 
jedno zwierzę. * '

„Znakom icie —  ale eo to jest znowu?" 
Pan profesor przechylił się w stronę jed­
nego z szturmowców i nałożywszy okulary 
obserwował uważnie jakiś punkt na jego

kołnier^*.^,, >3j,, oa3(S8W 3lAI*&a 
„Proszę, to jest pluskwa77 —  ocenił.

„C zy rozkaże pan również wytępić do

szczęliC.’7!,7 rirdięrirso ,u W  nzsjłirw 
Pan profesor slanał jak wryły-,

£$.■ 5M .19# c:,!ArTsr.'',?.*
„Pan  widocznie zapomina —  zawołał pa­

tetycznie —  że w żyfaeh iego szlachetnego 
stworzenia, ptyne czysfo aryjska krew! Dać 
nul żyć —  —  umieścić w  najlepszej klatce
----------- poić, karmić, ubierać, pielęgnować.
 Wszystko na kosz p aós tw a ! mu
simy wszjslk im  pomagać i otuchy doda- 
wnć, wszystkim, w których żyłach płynie 
czysta aryjska krew77—
»  ■« t-Ciii 8 ‘-i, •* m

 o-------
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Socjaliści norwescy przeciw komunistom
Rada naczelna norweskiej partii 

robotniczej jednogłośnie uchwali!*?

N A IW N Y  R O B O T N IK

Na u licy W aw rzyńca  w  K rakow ie 
n ieznanego na razie nazw iska osob­

nik sprzedał bezw artościow y p ie r­
ścionek za cenę 65 zł. Joze fow i Tera- 
sow i, robotn ikow i ze Skawiny.

P O Ż A R  W  S K Ł A D Z IE  P A P IE R U

W czo ra j o godzin ie 12-tej w  skła­
dzie papieru Jakuba Englendera 
p rzy  ul. R. Meiselsa 20 w  K rakow ie 
zapa liły  się odpadki od płonącego 
piecyka. Ogień zdołano ugasić bez 
w iększych  strat dla przedsiębiorstwa.

zerwać rokowania o połączenie z nor 
weską partią komunistyczną, a to z 
powodu zależności partii komunisty

czne jod Moskwy.
Z chwilą powzięcia tej uchwały ża 

den komunista lic będzie mógł być

członkiem norweskiej partii robotni­
czej, a co ważniejsze, nie będzie mógł 
należeć do związków zawodowych.

W t s g & r t a n ś c a  n a e g r o e t ą g  n o b i & u i s k i e g

t / s s i - E t z k r ^  ‘ * t o
W ie le  już pisano na temat nagro­

dy Nobla, przyznanej w  roku 1936 
głośnemu pacyfiśc ie  n iem ieckiem u 

K aro low i Ossietzkiemu.
H itle row cy  tw ierdzili, że Ossietzky 

otrzym ał w całości nagrodę i że m o­
że nią rozporządzać dow oli.

Z innych w szakże źródeł donoszo­
no, że h itlerow cy p rzyw łaszczy li so­
bie jego  nagrodę, że nagrodę podją ł

częściow o Ossietzky, częściow o zaś 
jego  córka, —  studiująca w  Szw ecji 
i t. p

Obecnie „D a ily  Herald*1 donosi z 
Berlina, że b. adw okata ham burskie 
go W an n ow a  oskarżono o p rzyw ła ­
szczenie części nagrody. W an n ow  
m ial pod jąć w  im ieniu O ssietzkiego 
nagrodę.

Ile w  tym  oskarżeniu p raw dy —

GLBRZYMI POŻAR W ZYVCU
Straty wynciza kilkadziesiąt tys. złotych

O negdaj okoto  godziny 3 nad ra ­
nem  w ybuchł przy jednej z g łów ­
nych ulic w  Żywcu, a to p rzy  ul. K o ­
m orow sk ich  groźn y pożar, k tóry  do­
szczętn ie straw ił budynek m ieszkal­
ny Porębsk iego i O błutow icza, oraz 
sąsiedni budynek m ieszkalny, zam ie­
szkały przez n ie jak iego  Hulbója, któ 
rego  żona na k ilka  godzin  przed w y  
buchem pożaru pow iła  dziecko.

Spaliła się rów n ież stajnia Poręb ­
skiego.

Na skutek alarm u przybyła  straż 
pożarna z Żyw ca, tudzież straż fa b iy  
czna „Solali** która w yłączn ie przy 
czyn iła  się do z loka lizow an ia  ognia 
dzięk i p ierw szorzędnej organ izac ji i 
sprężystości pod osobistym  k ie row ­
n ictwem  p. dyr. Goldbergera. 
M ieszkańcy spalonych budow li zdo­

ła li część ruchom ości uratować, re ­
szta zaś doszczętnie spłonęła. Straty 
wynoszą k ilkadziesiąt tysięcy z ło ­
tych. P rzyczyn a  pożaru jest p rzed ­
m iotem  dochodzeń.

trudno dociec. M oże W an n ow  został 
podsunięty przez h itlerow ców , m oże 
go robią kozłem  ofiarnym .

W  każdym  razie zdaje się być praw  
dą, że Ossietzky nagrody nie o trzy ­
mał.

A  l i - J z i e  i s r ą  z  g ł o d u . . .
Sofia. —  Zarząd miasta S ofii ro z­

pisał konkurs na sporządzen ie arty­
stycznego podarunku dla następcy 
tronu Sim eona z okazji jego  u ro­

dzin. Będą to p rzybory  stołow e z 22 
karatow ego złota w agi 4 kg.

, P rzyb o ry  stołowe w ykonane zosta 
ną artystycznie, a m ają być w yrazem  
przyw iązan ia  i radości. O brazy na 
poszczególnych  naczyniach i przybo 
rach obrazow ać będą n iektóre sceny 
z życia  cara Simeona W ie lk iego .

Ludzie m rą z głodu —  następca tro 
nu musi jadać k aw iory  złotym i ły że ­
czkami.

POSPOLICI ROZBIJACZF Z LISZEK
s z u k a  j ą  n i ż s z e ą o  w y m i a r u  k a r y

W  dniu dzisiejszym  rozpoczął się 
przed  Sądem A pelacy jnym  w  K rak o ­
w ie  proces odw oław czy  o zajścia an­
tyżydow sk ie w  Liszkach.

Jak w iadom o zajścia te w yw ołane 
przez n iepoczytalne czynn ik i endec­
k ie spow odow ay istny atak w szel­
k ich  szum owin oko licy  L iszek, przy 
czym  poszczególn i osobnicy prześci 
ga li się w  k radzieży  i rabunku,

Za taką próbę w yładow an ia  i prze 
jaw ian ia  „endo - narodowych** uczuć 
Sąd I  instancji, k tóry zebrał znaczny 
m ateriał dyskrym inu jący Str. endec 
k ie skazał 9-ciu nuczesln ików  zajść 
z Franciszk iem  Biedą na czele na ka 
rę w ięzien ia  od 8-mni do 18 m iesięcy.

O brońcy oskarżonych odw oła li się 
od iedo wyroku do w yższej in-dancji.

Pob?ł ciężko z zemsty
zo obrazą swe/ żoną

Chudoba H enryk, ślusarz z Moście 
koło Tarn ow a  pobił c iężko Pyrkę 
Stanisława m szcząc się na nim  za 
obrazę sw ej żony.

W  I  instanc p Chudoba skazany zo ­
stał na 6 m iesięcy aresztu.

Od w yroku tego oaw o ła ł się do w yż 
szej instancji. Dziś odbyw a się ro ­
zpraw a apelacyjna.

Propaganda hitlerowska
zakazana

Rio de Janeiro. —  Z rozkazu  inter 
yentora federa lnego, pełn iącego fun 
ccje gubernatora w  stanie R io  Gran­
ie  do Sul, gen. D altro  F ilh e zostały 
zamknięte na obszarze całego stanu 
wszystwie organ izacje narodow o - 
socjalistyczne i zakazana wszelka

w BraząBii
propadanda hitlerowska. W  zw iązku 
z tym  zarządzeniem  zabroniono wszel 
kich m arszów  skautów „teu to  - bra- 
zylijskich**. Jak w iadom o w  stanie 
R io  Grandę osadnictwo n iem ieckie 
jest bardzo liczne.

Syn prezydenta Argentyny
z ą i n ą ł  ęmj k a t a s t r o f i e

dróg w  tym  rejon ie, dostanie się na 
m iejsce katastrofy, gdzie znaleziono 
zw ęglone ciała pasażerów  samolotu, 
by ło  bardzo trudne. P rezyden t Justo 
udał się do Paso de los Libres.

Buenos Aires. —  syn  prezydenta 
w raz z 8-miu w yższym i o ficeram i ar 
gentyńskim i w raca ł sam olotem  w o j­
skowym  z uroczystości założen ia ka 
m ienia w ęgie lnego pod budowę m o­
stu m iędzynarodow ego  pom iędzy Ar 
gen lyną a B razy lią  w  Paso de Los 
Libres. W skutek  gw ałtow nej burzy 
i u lewnego deszczu, sam olot spadł 
na ziem ię i stanął w  płom ieniach.

M iejsce katastro fy położone jest 
n iedaleko m iejscowości u rugw ajsk ie j 
Itacumhu, n iedaleko granicy b razy lij 
skiej. Z powodu bardzo złego stanu

NaJIcpwit marki „PFA N N E N SC H M ID T*

A P A R A TY N flTR Y S K U U I 
LAKIERY SAmOCHODOUlE
►CENTRO FARB
u.iAKOV(BW IKA11 Tel.li: !•

RB<
.117*63

S p r z e d a ł

firnu
d im iU f,  męskie, N AJTA­
NIEJ —  DOGODNIE, ta- 
k u p i ł  i ,  p r s e r u b l s *  

M GSLOW iCZ 
[raków BTNEE GŁ Q  
IERW SZE P IĘ TLO  “

P4S4Ż BIELAKA
POSEZONOW E CENY O 30o/° ZNIŻONE,

SZYBY O K IEN NE  poleca, wykonuje roboty 
szklarskie. S. F IN K E LS TE IN , Kraków, 
ŚW . KRZYŻA 3, telefon 129-03.

ABAŻURY ARTYSTYCZNE, LAM PY STO­
JĄCE ZYGM UNT GRUNBERG, 
DUNAJEW SKIEGO 6. tel. 174-06.

i£WAGA fotoam atorzyl FOTOLARORATO- 
8IIJM wyręcza Was, uzupełnia Waszą pra­
sę szybko —  fachowo FOTO— aERVICE, 
4 raków. Starowiślna 21, tel. 148 33.

S IE C ZN E  PiORA ZŁOTE, ANGIELSKIE 
L.SÓ cl. NA SKŁAD ZIE  „PARKER** I.T.P. 
LACHOW A N APRAW A PIOR „KARTO  
TEKA- GROOZKA 4*.

POŃCZOCHY GUMOWE „L a s te i" , „Acade- 
mic” i inne wszelkiego Todzaju aa żylaki 
1 chore nogi, poleca najtaniej firm a; Ar 
nold Gronner, hurt. Skład artykułów gu- 
mowo- chirurgicznych, sanitarnych 1 opa­
trunkowych, Kraków, iw . Idziego 1 (róg 
Grodzkiej 69).

PIERW SZORZĘDNA KRAW CZYN I szyje po 

najniższych cenach najwytworniejsze su­

knie damskie oraz garderobę dziecięcą —  

Kraków Boczna T. Koścluszk 10, m. 5.

I A W IAD AM IAM  P T  Klientów, iż przenio­
słem zakład kuśnierski z ulicy Flioriań- 
skiej na ulicę Bracką la  I piętro. P rzy j­
muję wszelkie roboty kuśnierskie. W yko 
nanie solidne, ceny niskie. Z poważaniem

JÓZEF BOCHENEK.

A U u m y a m n l o r s L  > e

teczki biurowe, mapy stołowe wysprzedaż 
po n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  w 
kolosalnym wyborze jedynie w znanej 
W YTW Ó R N I ALBUM ÓW  ARSTYSTYCZ- 
NYCH S. RAUCHERA. KBAKÓW , KRA­
KOWSKA 20. I p.

PA N IE N K I posiadające znajomość pracy na 
drutach (swetry, pullowery) poszukiwane. 
Zgłoszenia: R. Engelstelu, Grudek* 32, w 
podworcu.

KSIĘGI H AN D LO W E  największy wybór, 
najkorzystniej kupisz w  firm ie J. Lember- 
ger, Kraków, Starowiślna 17 tel. 114 64.

ŻYW E  TUCZONE karpie każdej wielkości 
poleca najtaniej hala rybna KARM ELIC- 
CKA 37, tel. 144-83, róg Batorego.

CHORZY NA PR ZE PU K LIN Ę  DŁUGOLET 
N I SPECJALISTA M. LANDAU, KRAKÓW  
D IE TLA  44, I. P. W YKO NU JE  OF ASKł 
PR ZE PU K LIN O W E  RÓŻNEGO RODZAJU. 
SUSP ENSORIA. OPASKI PO OPFRACJl 
ŚLEPFJ K ISZKI. PRZYJMUJE W SZE L­
K IE  REPERACJE. POSIADA LICZNE 
PO D ZIĘKO W ANIA .

W Y K W I N T N A  bieliznę, krawaty, ka­
pelusze, rękawiczki, szelki, swetry, getry 

szale i t. p. poleca najtaniej

.Dyktator Elegmji"
Kraków, Starowiślna J7 »łs  a t l i  „Uciechy**

H ó iz n e

FO RTE PIANY , P IA N IN A , STROI, KONSER 
W UJE najtaniej stroiciel ROM, Kraków, 
Bożego Ciała 10, m. 9, teł. 143-79.

W YSPRZEDAŻ kilku tysięcy swetrów po ce­
nach zniżonych. Oto kilka cen dla przy­
kładu: 1000 sztuk swetrów męskich z an­
gielskiej włóczki zamiast po 11 zł. tylko 
4.90 zł., 800 sztuk swetrów dziecinnyoh, 
wełnianych, zamiast 7 zł. tylko 2.90. 601 
sztuk swetrów damskich wg. wiedeńskich 
modeli po 6.60 i 6.90 oraz wiele innych. 
Ostrowiecki, Kraków, Krakowska 12.

NA G W IAZD KĘ PRAKTYCZNE PODARKI 
POLECA NAJTANIEJ FABRYKA B IE L I­
ZNY „LIRA**, SZEW SKA 18.

K R A W A T  zakupisz najtaniej w specjalnym 
składzie krawatów „RECORD CBAW A- 
TES**, Kraków, Floriańska 35. Własna wy­
twórnia. —  Hurt —  Detał. Fachowa na­
prawa starych krawatów. Tel, 143-68.

KOŁDRY W YKO NU JE tanio i solidnie w y­

twórnia „A tłas" Grodzka 3

Rozmiar strony araku: Wysokość 410 m/m, szerokość J70 m/ta. — Podstawą oh liczeaił jrst jeden milimetr w jednym Um ie stronr dzieli się ua 4 łamy. 
jgtoM, *  w tiotycb I. stron* w 1 łamie za I m/m zł 1.25. Tekst IS— VII rtroa j ai 1,—. Z » tekstem rł «.Ł«. Nr<ie*Vac i *  I  m/m w 1 łamie zł 0 75 Nekrologi w tekście do ttfl 

«  -  t ,i m , % taznynh -» 30 -  Ogłoszeni* drobne za zfowo # 1 *  Dla p o »s ««w ,ąey£l. p v*«7 w A ro M jm  w  dow o (I 06. Matrymonialne sa słowo w dronnych zł O.lfr
-i»r. ogłoszenie drobas lk ?? ti>  4* płów łS* snslraeż-anł*- asie s/f* Ao.lia*a Ir i  proneil ___

* * ’* • * '  »  tu gu tl Comber, D ia k o m *  „Monopol**, Kraków/, ul. Na Gródku >


